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O OCEANIE PÓŁNOCNYM DAWNYCH, JAKO ZE- 
WNĘTRZNEJ GRANICY TEUTONÓW I GUTTONÓW. 


: e 
Ooan (*) północny, jakośmy tego w roz- 
prawie nawiasem dotknęli (1), zaczynali dawni 
od Renu, nawet w Azji, dzieląc go na różne, 
podług jego własnego, badź pobrzeżnych ludów 
i krajów nazwiska; (**) stronę najzachodnićj- 
szą po Elbe i aZ do wzgórza cymbrjiskiego, o- 
krętem rzymskim za Augusta objechana, znał 
Plinjasz, bawiwszy sam wziemi Chauków, a 


(*) Lelewel (Badan. Starożytności we względ. Ge- 
ogr. 1818.) woli wszędzie pisać zgrecka: okean, niżeli oce- 
an; lecz nięgjem, czyli między nowożytnymi znajdzie naśle- 
dników. ę I AWG. 

(**) Oceanus britannicus, gallicus, scythicus, Ma- 
re sarmaticum, Sinus Venedicus, Baltia i t. p. 

" Pow 
Zesz. IV. 1853. 4 


(ew 
przy tém z różnych pisarzów greckich czerpał 
wiadomości; już to Żeglugi Piteasza, już wypra- 
wy Alexandra Wgo, półnecy wschodnićj ku mo- 
rzu kaspijskiemu dosiegajacych (2); ale ponieważ 
mienia przewodników, przeto pilna mićć nale- 
ży baczność, gdy nie raz się w gościńcu krzy- 
zuje. Tak wychodząc zewnątrz Europy, wytkną- 
wszy z Hekateusza (*) od mniemanćj rzeki 
Paropamizu, najwschodnićjszą Oceanu pólno- 
cnego łachę, obléwajaca Scytję i wtamecznych ro- 
daków języku Amalchium czyli zlodowaciala 
(5) od nich rzeczona; ztamtad w przeciwne po- 
łożenie na zachód Europy odskakuje, wskazu- 
jąc podlug Filemona niemal tćj samćj pory, lewe 
ramie tegoż oceanu cymbrjiskiego, nadmorskiego 
pagórka (promontorium), aż do takiegoż morzem 
zmarzłóm Rubeus, Marimarusa nazwane, 
gdzie razem wspomina ową wyspę niezmiernćj 
wielkości, u Piteasza zwaną Bazylea, u Time- 
usza, rówiennika Agatokla i Pirra, i u Xenofon- 
ta lampsaceńskiego, przez swoją własną czyli 
czyjąś omyłkę, Balcja. Przyjmując uwagę któ- 
ra przedemną uczynił Kluwer, Ze ile z Solina 
rzecz się wyjaśnia—Plinjusz raczćj początku oce- 
anu od położenia Cymbrów, niżeli nazwiska z 
ich jezyka zaciagal, wnoszę znim, iz Hekateusz 


= 


(*) Dwóch było Hekateuszów, czyli (jak Lelewel chce) 
Bekatejów; jeden Hekateos z Abdery, drugi z Miletu; nie 
wiadomo więc do którego się tu Plinjusz odwołuje. 

$ E P. W. 


(5 ) 
i Philemon szli ku sobie z przeciwnych stron . 
ów od zachodu (?) ten od wschodu (4). Wiado- 
mości ich moga mićć wspólne i różne źródła, 
częścią zPiteasza, częścią téZ z podań osad 
greckich między barbarzyńskiemi narodami, czę- 
ścią jescze i zinnych związków czyli trafunko- 
wych domysłów. Bez watpienia wiadomości Pi- 
teasza, tu za grunt leża i pokazują się tćż dokla- 
dnićjszemi od przytoczonych przez Plinjusza na 
inném mićjscu, ćwiertujacych Skandynawję na 
wyspy: Skandia, Dumna,Bergos, i najwię- 
kszą z nich Nerigon, z którćj się do Tuli (Thy- 
li) żegluje (5); nie odcinaja zatém pomienionéj, 
Skandynawji od tegiego ladu, tylko Finlandje z 


pozoru dosyé na wyspe podobna, a Marimarusa 


i Cronium przypada do owego watrobiego mo- 
rza, wcale śnieżną zamiecia zaprzątnionego, ani 
ludzkićj nogi, ani okrętów nie przepusczające- 
go, według Piteasza, około Tuli rozpościerają- 
cego się (6). Za nazbyt więc bojaźliwi, którzy 
nie puszczając się ladáw morza baltyckiego, ob- 
nizaja nos morski Rubeas do ujścia Rhubony 
Ptolomeusza, czyli Rudona Marciana, podług je- 
dnych Niemna, podług drugich Dźwiny (7). Nie 
przesadza zaś nasz Hluwery, chcąc mićć za nie- 
go Nordkyn na samym wierzchołku Norwegji (8) 
a środek trzyma Schóninga: Raudaberg , Rauberg, 
albo Róberg pod stopniem szćrokości północnćj 
69. niegdyś granica właściwćj Norwegji (9), sła- 
wniéjszy téz iak dzisiaj, i dosyć odległy od Nord 


ds 
Hap, owszem prawie w karb do wysokosci po- 
czątku Kronium, oznaczonéj na dzień żeglugi od 
Tuli, przypada (10). Od pagórka nadmorskiego 
cimbrjiskiego w Filemonie, za styrem Filemona 
iinnych tćjże pory Greków, bierze się na za- 
„chód; w północ mija, oblakana wyobraZalnoscia 
lub Igarstwami szyprów zbaśnione Jajostrawów 
(Oones, Oeones) Koniopietów (*) (Hippopodes). 
Dlugouszców (Panotes) (11), wedlug wymienie- 
nia Solina zasiagnione z Xenofonta Lampsaceń- 
skiego (12) wyspy, nie mogące dorzecznićj bydź 
pomiesczonemi, jak między owemi rozmaitego 
kształtu, któremi brzegi zachodnio północne Nor- 
wegji są prawie wciąż obsiane (15). Cóż da- 
léj Plinjusz? wzbija się na sam sczyt przy pa- 
górku Rubeas; ztad opłynawszy wschód Skan- 
dynawji, wciska się mniemanym od dawnych nur- 
tem, kształcacym na wyspy jak Skandynawję tak 
Finlandję, wśród owćj niezmiernćj wielkiemi i 
drobnemi wyspami zarzuconćj buchty, która K o- 
dańską zowie, składajacćj się z morza baltyc- 
kiego, tudzież odnogi botnickićj i finickićj, okré- 
śla ją brzegami południowymi Skandynawji. Idzie 
potém nie mniejszy od Ryfejskich gór Sewo 
(dziś Killöe), wciąż odcinający Norwegię od Szwe- 


(*) Ossoliński napisał: koziopiętów, co wypada na He- 
rodota atylnodag Gvógas (Be3A. à. Mehr.) Już Herodot 
nie dawał temu wiary; cóż my na to powiemy? Oto śmiejmy 


się, ale..... właściwe znaczenie tćj allegorji odkryjmy. 
P. W. 


| 85.) 
cji i końcem swoim przypadający o mało nie wprost 
pagórka cymbrjiskiego; zatóm okrążając je wstecz 
Plinjusz obłakiem od zachodu na wschód, po- 
minawszy niedocieczona z ogromu Skandynawję 
czy brzegi jéj południowe, (bez pomyślenia na 
Piteaszowa i Timeuszowa Bazylję), daléj Finlan- 
dję (Eningje) sczuplćjsza od owéj zapewne roz- 
ległości, w jakićj późnićj i Grocjusz okazywał ja 
oblana wodami na około, biorąc od wschodu 
jeziora Onega i Ładoga z bajorzyskami różnych 
strug, wiążące się z morzem bialém (14) lecz nie 
sczupléjsza od Skandynawji (*), trafia na odno- 
ge Clylipeńska, (Cylipeńska według Harduina), 
majaca w ujściu swém wyspę Latris, (snadno 
i dziś do poznania wRiigen zwyspa Oesel); nie 
opodal na druga Lagnum (**) pograniczną Cym- 
brom, (najpodobnićj poniekąd, przy ochapiaja- 
cym się na wyspie Duńskićj Langeland, dawném 
nazwisku, Kategat zobydwami bełtami); wtoż 
na wybiegajacy w morze półwysep Katris, to 
jest: w Holsteinie i Jutlandji , językiem lądu Wen- 
dissel długim na 10 mil szérokim 8. pomknięty 
na wodę, gdzie przybija do nadlądku Skagen 
(15) wiążącego go na zachód. Ku południowi 
snują się wieńcem, (przy Ostfrizji, Grenindze, 
i Westfrislandji) 23 (***) wysp orężem rzymskim 


(*) Nec est minor opinione Eningia. Plin. H. N. IV. 13. 

(**) Sinum Lagnum, pisze Plinjusz; więc nie wyspa, 
ale zatoka. PW: 

(***) Tak pisze Harduin. l.c. T. II. p. 188. Dawniéjsze zaś 


odkrytych, mając na czele najznacznićjsza Bur- 
chana, od Rzymian Fabaria, Austerawię (Au- 
stranję) od tychże Glessaria rzeczona i Akta- 
nje (10). Ponieważ ocean północny znajomy, 
według Plinjusza nie dalćj rozciągał się od za- 
chodu (*), jak jego brzegi zwiedziła rzymska flo- 
ta pod Germanikiem za Augusta, nie przeszła 
zaś pagórka (promontorium) cymbrjiskiego , scze- 
gólnie wzrokiem części zasiagajac scytjiskiego 
tegoż oceanu przestworza (17), więc Plinjusz za- 
czyna świetlćjsze wiadomości z poczatkiem od 
siedlisk Ingewonów, pierwszych Germanów, na 
nich bowiem pierwszych, według określenia So- 
lina (**) imie Germanów po Scytach powstawa- 
ło; zgadza się to z innemi od niego wymienione- 
mi okolicznościami, shlaniania się gór Saewo ku 
cymbrjiskiemu pagórkowi, oraz przyległości od- 
nogi Lagnum, na oznaczenie granicy Teutonów 
i Guttonów, oraz około wspy Rugen, że tak rze- 
ke, kraju bursztynowego i Mentonomonu (18). Nie 
zdaje mi się zaś z szukaniem Litarmisu, pier- 


wydania mają: Cartris appellatur, XXIII. Mill Pas- 
suum. Inde insulae Roman. armis cognitae. Więc nie 
‘o 25 wyspach, ale o powierzchni Cartris mowa; lubo niewia- 
domo, czyli 25 tysiące kroków znaczą długość lub szerokość. 
P. Wi 
(*) Podobno raczćj od wschodu. 
POW. 
(**) Ingaevones tenent, a quibus primis post Scythas nomen 
Germanicum consurgit. Solin. cap. XX, 


EJ 
| wszego pagórka Celtyki także od Plinjusza (*) 
wytkniętego, opusczać siena baltyckie morze 
po ujście Rubonu Ptolomeusza, niemnićj Rado- 
nu Marcjana albo Dźwiny, wyobrażając sobie 
Finlandji wyspy; raczćj należy go upatrywać, za 
śladem bursztynu, wspomnianego od Xenofonta 
Lampsaceńskiego przy Scytji Bannomanji, tudzież 
według Dionizego, u nurtów Pantykapu i Aldesku 
nad morzem bialém, w wysokości rzeki Caram- 


bucis, dzisićjszćj Oby. (19) 
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| © WYSPIE BAZYLEI CZYLI SKANDYNAWII 
Z OSOBNA. 


Imie Bazylji (Baodea) było greckie, imie 
Balcji rodowite. Równie Skandynawja bez- 
watpienia było nazwisko rodowite, od Skunt w 
dawnćj niemczyznie ściana, granica, brzeg, okra- 
jek(1) albo od Schantze: okop, wał, obrona, 
twierdza, dla tego, że jćj mieszkańce budując się 
po skałach, domy nakształt zameczków, nieja- 
kiemi obwarunkami ósaczyli. Owa cecha wiel- 
kości, która Piteasz swojćj Bazylei przyłożył, 
wszędzie się para do Skandynawji; Ptolomeusz 
iJornand równie wystawuja na czoło, okolicz- 
ność jćj ogromu. Nie chwalę bynajmnićj Wos- 


(®) Lib. VI. c. 13. 


ur. os, 

siuszowi (Vossius) odmiany jéj nazwiska, Skan- 
dynawji na Can dano via, ani Hluweremu zbla- 
kania go na Zelandje (2). Solin wszelkich za- 
let ujmujac Skandji, zostawia ja przy chlubie z 
ogromu (3). Osczedny w opisach Ptolomeusz, 
przecież wytyka jéj rozległość (4). niektórzy, jak 
sie namienito, krajali ja na cztéry wyspy Neri- 
gon, Bergos, Dumna, Skandja, (5) to na 
zachodnie, to na zachodnio-pólnocne jéj brzegi, 
to i na cala Norwegję z Szwecja przenosili wy- 
lézowane od Islandji nazwisko. Plinjusz daje za 
mieszkańców, znacznćj jéj części Hillewionów 
w 500. osadach, gromadach czyli gminach (6). 
Tacyt za lud Sytonów i Sweonów (7), ślady Gu- 
tów, wskazane od Ptolomeusza w Skandji połu- 
dniowćj (8), dotąd jescze wowćj okolicy szlako- 
wne w zabytkach Gotów nazywanych Gauten (0) 
oraz podania dochowane przez Jornanda (10), o 
rozciaganiu się tam Guttonów przeświadczają. 
Owszem gdy Plinjusz za jakiemiś świeższemi wie- 
ściami, tykajac owćj z poruszenia sie azjiskich 
narodów odmiany, (która i naszych przodków 
Wenedów ku Wiśle pchała), jescze w Finlandji 
ostatki Gotów (Guttonów ) w Hirrach i Scirrach 
ich plemieniach wymienia, (11) musiały się ła- 
czyć przez baltyckich i skandynawskich Gutty- 
nów, pokolenia. 


pou 


PRZYPISKI. 
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1) Obacz Czasopismo naukowe. Rok 1831. Zeszyt III. str. 
20. in. 

2) „Septentrionalis vero Oceanus, majori ex parte naviga- 
tns est, auspiciis Divi Augusti Germaniam classe circumvecta 
ad Cimborum promontorium, et inde immenso mari prospec- 
to, aut fama cognito ad Scythicam plagam et humore nimio 
rigentia.” Plin. H. N. L. II. c. 67. 

3) „Septentrionalis oceanus, Amalchium eum Hecataeus 
appellat, a Paropamiso amne, qua Scythiam alluit, quod no- 
men ejus gentis lingua significat congelatum," Plin. H. N. L. 
IV. c. 13. 

4) „,Hecataeus a Paropamiso amne, qui est in Tataria, ver- 
sus occasum supra Europam Amalchium vocari tradit a 
Scythis, quos hucusque veteres Graecos collocasse, mox in- 
fra patebit, At Philemon, adversa via procedens a Cimbro- 
rum peninsula, ac sinus Codani faucibus, ad Rubeas usque pro- 
montorium, quod nunc vulgo dicitur Noortkyn, Morimaru- 
sam ait vocari; ultra Rubeas quidquid est, versus polum, Cro- 
nium nominari. Falluntur hinc viri eruditi, pui Plinium in- 
telligisse putant, Cimbros mare istud adpellasse Morimarusam; 
non hoc voluit dicere Plinjus, a qua gente, vel cujus gentis 
lingua sic adpellatur id mare: sed ad Cimbrorum usque, pe- 
ninsulam pertinere quod sic vocatur: quod satis dilucide ex 
Solini perspicitur verbis." Cluver. Germ. II. p. 647. W sa. 
méj rzeczy Solin (cap. 10.) htórego Kluwerjusz przywodzi, 
rozstrzyga wszelką wątpliwość. „,Philemon a Cimbris ad pro. 
montorium Rubeas Morimarusam dicit vocari: hoc est, 
mortuum mare. Ultra Rubeas id quidquid est Cronium no- 
minant.” 

5) „Sunt et qui alias prodant, Scandiam, Dumnam, Ber. 
gos, maximamque omnium Nerigon, ex qua in 'Ehulen navi- 
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getur. A Thule unius diei navigatione mare concretum, a 
nonnullis Cronium appellatur." Plin, H, N. L, IV. c. 16. 

6) ,,Hunc enim perhibere, totam quidem aream Britanniae 
se non paragrasse, ambitum autem insulae majorem esse XL. 
millibus: tum de Thule et istis locis ita narrare, neque terram 
ibi porro esse, neque mare, neque aérem, sed quippiam ex 

„his concretum, pulmonis marini simile, (e ois Bre y xat 
Gviàv vañggev est, ste Uałarta, st Goo, GARA ovy- 
XOLUQ TE ex TESTOV ndevuove dedattio śorz0g) in quo 
terra et mare sublimia pendeant, atque universa, hocque esse 
quasi vinculum universi, neque pedibus accessum, ne- 
que navibus: ac formam pulmonis se ipsum vidisse, caete- 
ra auditu percepta referre. Haec Pytheam dicere: idque ad- 
dere, inde reversum, quidquid Europae regionum est ad Oce- 
anum, peragrasse, à Gadibus ad Tanain usque. Polibius au- 
tem id quoque incredibile ait esse, privatam hominem eumque 
pauperem tantum spacii mari terràque obivisse.". Strab. II. 
edit. Amstelod. 1707. folio 163. Rozmaite domysły przy- 
tacza Schlózer w przypiska do Schóninga, Nord. Geschichte 
str. 14. (L.) Tak Bougainville w rozprawie o Piteaszu: Me- 
moir. de l'academie des Inscript. et bell. lett. T. 
XIX. p. 153. Najobszerniéj za$ Koralio: de la connois- 
sance que lesAnciens ont des pays du Nord de l'Eu- 
rope. I. Mem. w tyehZe pamiętnikach T. XLV. p. 32. i na- 
stęp. Wszystkim zaś przychodzą na myśl lody i kry tameczne- 
go morza. Przytacza Bongainville, że Norwegczykowie zo- 
wią podziś dzień lodowate morze, wątrobiem, (leeber, 
jecur, Leebersee), dla kry i srézów które po nićm pły- 
wają i dla czego powierzchowność jego wydaje się gąbkowata, 
pà cause des glaces qui flottent sur ce mer et dont 
la superfice est comme spongieuse.” 

7) Tego zdania sczególnićj jest Mannert (Geogr. III. str. 
343). Za Rubon ma Memel czyli Niemen. (IV. str. 255.) Z nim 
Gatterer. Comment. de popul. Lett. str. 251. Przeciwnie 
Dźwinę Cluver. Germ. str. 718. Cellar. Orb. T. I. str, 396. 
DAnville. Geograph. ancien. abrégée, T. I. p. 323. 

8) Cluver. Germ. III. p. 647. 

9) Schóning. Begr. d. Alten. u Schlózera 1. c. p. 74. 

10). ,,A Thule unius diei navigatione mare concretum anon- 
nullis Cronium appellatur." Plin. IV. 16. 
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11) Obacz wyZéj przypisek 20 do ý. 9. i Schlóz. Vers. |. 
c. p. 114. 1 

19) , Auctor est Xenophon Lampsacenus à litore Scytharum 
in insulam Abalciam triduo navigari: ejus magnitudinem immen- 
sam, ei paene similem continenti: nec longe Oaeones separa- 
ri; quas qui habitent, vivant ovis avium marinarum et avenis 
vulgo nascentibus: perinde alias propter constitutas aeque in- 
sulas, quarum Hippopodes indigenae humana usque ad vesti- 
gium forma in equinos pedes desinunt: esse et Phannesiorum 
quorum aures adeo in effusam magnitudinem dilatentur, ut vi- 
scerum reliqua illis contegant, nec amiculum aliud sit, quam 
ut membra membranis aurium vestiant." Solin. Cap. XIX. 

15) Plin. H. N. IV. 13. , Super Albim, Codanus ingens 
sinus magnis parvisque insulis refertus est." Pomponius 
Mela. lib. III. cap. II. 

14) „Par de Finningia sive Finnorum patria existimatio : 
quia et hanc terram idem illud mare Balticum, dictusque a 
gente Finnicus sinus, deinde magni Ladoga et Onega cónjuncti 
per amnes, aliique et hic amnes in Album illud mare se eji- 
cientes exiguo minus includunt" Grotius in Hist Got. 
thor. Amstelod, MDCLY. pr. 2. i 

15) O nich tak mówi Dalin (Schwed. Gesch. T. I. str. 
10). „Wznosi się z drobna z Westsee w ujściu Elby, czyli Goth- 
Elby ku Skagen i brzegowi Jutlandji. Pierwszy główny grzbiet 
ma w Otterhill pod Gottenburgiem, albo raczćj między tém 
miastem a Marsirandem. Ciągnie się dalćj łańcuchem po oby- 
dwóch stronach rzeczonćj rzeki, niekiedy w szćrokości okładem 
20 mil szwedzkich przez wierzch Szwecji i Norwegji, już to 
pod, juZ nad wodą aż do Laponji, gdzie najwięcćj się skrzy- 
wia pod imieniem Saevis-vari: czyli Sevegebirg, których 
wielki wody spad Casca-vari, jest częścią. Rozpościera się 
i przez Finlandja, tak Ze wynosi od zachodniego morza aż do 
wschodu mil 200. Niektóre grzbiety mają wysokości od spad- 
ku do wierzchołka niemal 200. łokci szwedzkich. Od nich té? 
zowią się różne miejsca jako: Seve-Harad, Seve-Dalen, Seve. 
Sokn, Seve-Aa, Seve-Sevenas, Seve-Hult, jezioro Seve-Dangen 
it. d. Cellar. Notit. Orb. Antiq. Lib. II. cap. 5., Gro- 
tius in Prolegom., Cluver. Germ. Antiq. Lib. IMI. cap. 24. 
34. p. 650, Harduin ad Plinium, przyznają je za owe góry 
Sevo uPliniusza wspomnione. Niektórzy mniemali Swewow 
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od nich rzeczonemi, Twierdzi i Büsching (wGeogr. T. f. 
str. 319.) Ze część ich między Norwegja i Szwecją nosi na- 
zwisko Swebarget. Schlózer zaś powątpiewać zdaje się, 
Żeby w Szwedzkim Kilóe zwały się podobnie de Saevo, lecz 
obstaje, Że są jedne ztymi górami: „Wszyscy Szwedzi powia- 
dają, Ze w ich języku chodzą dotąd pod imieniem Seve-baer- 
get. Z tém wszystkićm może się to tak mićć dopićro od cza- 
sów Rudbeka. Ghy Gebhardi szedł zatém w swoich dzie- 
jach Duńskich, uczeni Duńscy przestrzegli go Seve-baerg 
zmazać, a położyć właściwe imie Kiólen.” Niech to i tak bę- 
dzie, przecież tu Plinjusz nie inne oznaczył góry jak Kió- 
len. Nie pojmuję zkąd Schóningowi uroiło się poczytywać 
za nie Zottenberg szlaski; przytém uderza mnie oczywiste po- 
dobieństwo nazwiska Sevo, gór Swionów, narodu u Tacyta. 
(Germ. str. 116. wydan. Paryż. 1687. 4.). Zostawuję aby kto 
może mieć lepszą sposobność, dowiedział się prawdy. 

16) Ob. €zasopismo nauk. Rok 1851. Zeszyt III. str. 38, 
przypis. 18. „Inde (à peninsula Catri) insulae Romanorum 
armis cognitae. Earum nobilissimae, Burchana, Fabaria 
nostris dicta, a frugis similitudine sponte provenientis. ltem 
Glessaria, asuccino militiae appellata, à Barbaris Austra- 
nia praeterque Actania.” Plin. Hist. Nat. lib. IV. c. 13. 

17) Grupeni Orig. Germ. T. I. obs. IX. ,,De septemtrio- 
nali oceano sub Augusto usque ad Cimbrorum promontorium 
navigato, ultra ad Scythicam plagam nonnisi fama cognito.*— 

18) Sczególnićj do rzeczy naszćj służy, Ze dawni Celtów i 
Celtykę, wtém samém położeniu w północy nad Scytja kładli , 
w ktorém Herodot umieścił swoich Niescytów, czyli dokła- 
dnićj mówiąc Pólgermanów. O tém się przekona każdy, który 
rozstrząśnie miejsce zPlinjusza xięgi IV. rozdz. 13. dopiero 
przytoczone (przypis. 16.) i drugie z xięgi VI. rozdz. 13. gdzie 
Celtykę zaczyna a promontorio Litarmis et fluvio Ca- 
rambucis. Strabona (I. 1. p; 7.) który Seytja i Celtyke 
w.jedna pamo wiaZe: 3319ÒS Ggurov uev TO uex otc TÓV 
vsdiov éni TNS PLLA 5 [7 Keri.” (versus sep- 
tentrionem sunt usque ad extrema Scythiae et Celticae). Dio- 
dor wspomina Celtów nad Oceanem północnym. (IV. 56). Ten- 
że (V. 23.) Gallję kładzie obok Scytji w strychu bursztyno- 
wym.  Mlassyczne jego miejsce jest w xiędze V. rozdz. 32. 
„185 yag vnég Massadias xatolxBVta$ ev TO HEGOYELO, 
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xo ts naga tes Alnes, čte dé 183 ent rde rv Tu- 
prvałov 0g0v, KsAr3s ovoudtsot tss 0 vnég tæúrys ths 
Kehuuijg elg tà ngos vótov velovta uegn, maoa te tv 
drécvov xa to Egxúviov 090 xaJi0QUUEVES, xar nav 
tas 188 (bns mezot tys Devitas, Tedaras ngoccyo— 
gelso. oi de Pouciot nad navra vore TA sn) ovh- 
Anf 30nv puede ngocmyopí negtAcqu Bvasur, ovouasovtes 
l'eAcvasg à anavtag. („Qui interiora supra Massiliam tenent, 
et qui ad Alpes, ac cis Pyrenaeos montes habitant, hos Celtas 
nominant. Qui vero ultra hanc ipsam Celticam, partes Austrum 
versus et ad Oceanum, Hercyniumque montem sitas, incolunt, 
omnes ad Scythiam usque diffusos, Gallos vocitant. At Ro- 
mani gentes hasce universas una Gallorum appellatione com- 
prehendunt.”) Porównaj: Pelloutier Hist. des Celtes liv. 
I. chap. VI. Wszystko to spory, kiedy Gallowie pierwotnych 
Niemców, to jest Teutonów rugowali byli, i Germania oprócz 
Aborigenów obejmowała przybyszów. 

19) Rzuca ten domysł i Schóning w Schlózera Nord. 
Geschichte p.-90, — Za Karambucis pokazuje się Kara rze- 
ka, która w imienną Karesińska czyli karejską odnogę, po mo- 
skiewsku: karskoi zalew od 100. do 500. wiorst szeroką 
wpada. Zechceli kto raczćj brać za nią, czy Peczorę, czy z 
naszym Kluwerjuszem Oby? i na to zgoda. — 
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1) Fulda W. Wórterbuch p. 4. Item p. 4. $. XI. XIV. cap. XL. 

2) „In illo sinu, quem Codanum diximus, ex insulis Co- 
danonia quam adhuc Teutoni tenent, ut fecunditate alias, ita 
magnitudine antestat.” Mela lib. III. cap. VI. „Libri opti- 
mi legunt Candanovia. Scribe, Scandinovia. Sic quo- 
que in optimis et antiquissimis Plinii membranis 
scriptum reperiri, non Scandinavia. Haec estilla 
vasta Septemtrionis peninsula, quae et Scandia, et 
barbaris temporibus Scandzia fuit adpellata, avi. 
ciniore ejus parte, quae Scane, vel Scone etiamnum 
dicitar." Is. Vossii Observat. ad Pomp. Mel. edit. 
Lugd. Batav. 1782. T. II. p. 815. Cluverius vulgarem lectio- 
nem sequitur, et Codanoniae vocabulum Seelandiae Danorum 
insulae, non Scaniae, imponit," Cellar. Notit. Orb. Anti- 
qui. Lib. II, cap. V. $. 88, p. 394. edit. Lips. 1773. 4?). 
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3) „De Germanicis insulis Scandinavia maxima est, sed ni- 
hil in ea magnum praeter ipsam." Solin, Cap. XX. 

4) Ptolom. Geogr. L. II. c. 11. Przytacza Jornandes (De 
reb. Geticis cap. III. ed. Grot. p. 610.) Ptolomeusza, ze w xię- 
dze II. tak ja opisuje: ,, Est in Oceani arctoo solo po- 
sita insula magna, nomine Scanzia; in modum folii 
cedri, lateribus pandis post longum ductum con- 
cludens se." Ale w wydaniach Ptolomeusza dziet, które ma- 
my, próZna rzecz tego miejsca szukać. Sam zaś Jornand. zo- 
wie Skandynawja: vagina et officina gentium. ibid, cap. 
4, p. 613. 

5) Obacz wyZéj do $. 11 przypisek 5. 

6) ,,Codanus sinus refertus insulis, quarum clarissima Scan- 
dinavia est, incompertae magnitudinis, portionem tantum ejus, 
quod sit notum, Hillevionum gente D. (500), incolente pagis, 
quae alterum orbem terrarum eam appellat.” Plin. IV. 13. 

7) Germania cap. 44. ,,Suionum hinc civitates, ipso in 
oceano, praeter viros armaque, classibus valent." ,,Suionibus, 
Sitonum gentes cortinuantur.” Ibid. c. 45. Porówn. Narusze- 
wicza Tacyt. przypis. 212. 951. gdzie o Katarzynie blednie, po- 
dlo a zbytecznie wspomnial. 

8) , Vocatur autem et haec proprie Scandia et tenent ipsius 
occidentalia Chaedini..... Meridionalia Gutae et Dautiones.” 
Ptolom. l c. ,,Si Ptolomaei insula Germaniae ey Sn ma- 
xima, quam Zxavõðauav, Scandiam vocat, eadem, quae alio- 
rum Scandinavia est, ut fere doctioribus videtur; plures gen- 
tes nominare possumus, sed obscuras, Chaedinos, Phano- 
nas, Phiraesos, Dauciones, Levonos, truncatos ex Hil- 
levionibus Plinii, qod ex infimo, utriusque gentis situ adproba- 
tur: sed Tovrac, Gutae, Ta ecru gii, meridianas 
partes, dicuntur tenuisse: de quibus cogitandum relinquo, an 
Gothi, forte significentur hoc consonante vocabulo." Cel- 
lar. Notit. Orb. Antiq. Libr. II. cap. V. Sectio V. $ 
82. p. 392. 

9) Schóning. Nord. Geogr. Schlòz. Nordgesch. p. 168—169. 
10) Apud Grotium cap. III, et IV. edit, Amstelod. 1655. 8 
p. 610. seqq. 
11) Plin. IV. 13. 14. XXXVII. 2. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie.) 


II. 


PARALLELA 


ANGLJI Z ZJEDNOCZONEMI STANY AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


(Z Dziennika angielskiego Quarterly Review). 


Postrzegamy wśród Anglji polityczne stron- 
| nietwo, które głosem podziwu zwraca uwagę 
na cuda gminowładnćj Stanów Zjednoczonych 
rządowćj ustawy. Z wyrazów tych uporczywych 
sławicieli wnosić wypada, Że republikańska for- 
ma rozwija na téj ulubionćj ziemi dziwy, przed 
których świetnością gaśnie wszelka Europy sła- 
wa, badź to na marsowych polach, bądź w za- 
wodzie sztuk pięknych, badź téZ w zabiegach 
przemysłu. Gdyby podobny przesyt wyobrażeń, 
kończył się na rozprawie (theorie), nie mieli- 
byśmy czćm głowę zaprzątać. Byłoby nawet nie 
po ludzku, macié słodycze platonicznych rozko- 
szy umysłom rozmarzonym, które muszą odpo= 
cząć na łonie idealnćj społeczności, gdzie urze- 
czywistniaja się bez pomieszania, ich słodkie, 
tak wrodzone sercu człowieka, upragnienia sczę- 
ścia. Hiedy dla tych widziadeł wyobraźni, nie 
obierają świata innego jak świat Utopji, kra- 
inę którćj zmysłowość nie nawidza nigdy, nie- 
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bezpieczeristwo nie jest wielkie i tolerancja stu- 
szna; lecz jesli posuwaja kroki ku zadaniu ciosu 
temu, co istnie świętościa czasu i doświadczenia 
utwierdzone, konieczna jest, aby z owego wy- 
obraźni stanowiska zprowadzić rozmarzeńców, 
którzy rozwalaja społeczna budowę, nie zasta- 
nowiwszy się bynajmnićj, że gruzy które przy- 
gotowuja, zagrzebałyby ich wespół z nami. Pół- 
nocna Ameryka, opisywana według snów nie- 
których mędrków, tak jest doskonała, tak dale- 
ce postąpiła przed naszemi biednemi jedyno- 
władztwami (monarchjami), że byłoby nierozsad- 
kiem poprzestać na tém, czém się w porówna- 
niu zowym wzorem, cieszymy. Potrzeba więc, 
gdy idzie o pospolita sprawę, zabiegać smutnym 
rozumowaniom, odsunąć od rzeczywistości, co 
wyobraźnia spletła w swoim locie, i po ta- 
kićm rozebraniu, okazać prawdziwy stan rzeczy; 
potrzeba nadto oznaczyć różnice miejsca, czasu 
i obyczajów, które wzbraniają wszelkiego na- 
śladownictwa. Bo w kojarzeniu społeczności, na 
zasadach wznosi się kształt, rozmiarkowany we- 
dług przyrody żywiołów, których jest obrazem. 
Pożądana jest zatóm, ku uciszeniu lekkomyśl- 
nego szału, przedstawić w rozbiorze czynów, 
że Ameryka nie jest owym krajem, iak go na- 
dzieje nasze wynosiły, i że we wszelakich przy- 
padkach , nasza ustawa rządowa, nie może po- 
Zyczaé dla siebie wzorów w Ameryce, bo nasze 
klima, nasze obyczaje, nasze dzieje, i powoła- 
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nie w porzadku spolecznosci $wiata, wzbrania- 
ja nam gdzieindzićj, jak w natchnieniach umu 
narodowego, szukać zarady niesczęściom, które 
uciskaja starożytna Anglję. 

Przedewszystkićm, Ameryka przedstawia nam 
obszar rozległy, i że tak powiem, bez granic; 
jćj dziesiąta część ledwie zamieszkała, a dzie- 
wicza i żyzna ziemia, prawie bez uprawy, okwi- 
tymi płodami darzy mieszkańca. Anglja przeci- 
wnie, zamknięta w ciasnych obrebach, przepeł- 
niona ludnością, a ziemia jéj, jeźli przynosi 
plenne żniwo, to w nagrodę niemałych znojów. 
Uważmy daléj, Ze Stany Zjednoczone nie maja 
sąsiadów, bo Kanada z jednćj, a powiaty mexy- 
kańskićj rzeczypospolitéj z drugićj strony, tyle 
je mogą nabawić niepokoju pod względem po- 
litycznym, ile w przyrodzonym porządku, pa- 
smo skał niebotycznych lub zwierciadło spokoj- 
nego Oceanu (pacifique). Anglja zaś mnićj sczę- 
śliwa; pomimo swego położenia wyspiarskiego 
widzi w sąsiedztwie potężnych zapaśników, któ- 
rych sprawy, chęci, namiętności i siły powścią- 
gać musi, ażeby sobie zapewniła i bezpieczeń- 
stwo iznaczenie własne. Wiadomo dobrze, ile 
dla utrzymania tćj równowagi poświęca czasu i 
majątku. Trzecia różnica, godna uwagi, zale- 
Ży na tém, Ze na cztérech piątych (/,) zamieszkałe- 
go państwa Stanów Zjednoczonych , osiedli i pra- 
cuja niewolnicy. Jestto okoliczność, za któ- 
re reczymy, nie wchodząc wcale, czyli wina tak 
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nieludzkiego urzadzenia, spada na pierwotna oj- 
czyznę, i czyli pomyślność kraju nie wiaze się z 
ciągłóm dotąd istnieniem haniebnego kupczenia 
ludźmi; albowiem bądź co bądź, w najżyźnićj- 
szych, w najbogatszych Zjednoczenia powiatach, 
nie ujrzymy innego przebiegu, jak prace nie- 
wolników czarnych. Sa prawda w Ameryce do- 
wcipni publicyści, którzy łącznie z niektórymi 
demokratami unas, niedolę choloty naszéj znie- 
wolą Murzynów równaja; ale to wcale co inne- 
go; a kiedy podobieństwo nie dość oczywiste, 
nie damy się pewnie nakłonić, do wykrćślenia 
wytkniętćj już wyżćj różnicy z całego szeregu 
odmian, któremi się odróżniamy. 

Nie wypada nam téz pominać różnicy klima- 
tu. W Anglji, choć nam sie naprzykrzaja mgły, 
wilgocie, wiatry wschodnie i częste burze, nie 
mamy przecie owćj pory roku, niosącćj z sobą 
nieuchronne choroby, która o pewnym czasie 
przymusza lud zdrowy do porzucania swéj sie- 
dziby, aby zachować Życie sobie i rodzinie.  Je- 
Zeli podróżujemy, czynimy to ze zbytku, dla roz- 
rywki lub z potrzeby; nie nakazują nam jak w 
Ameryce, pod karą śmierci, odbywać podróże. 
Co większa, to niejako wygnanie na przytułek 
bezpieczny, w większćj części Stanów południo- 
wych dochodzi sześciu, aniekiedy więcćj miesię- 
cy. Filadelfja nawet i New York nie sa wolne 
od żółtćj gorączki (febry); a zgubne wybuchy 
tćj plagi, choć nie ciagle w Pensylwanji i w New 
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Jersey panuje, sprawują jednak pobyt w tćj stro- 
nie przez większą część roku tak niebezpieczny, 
że mieszkańcy których potrzeba nie wiąże do 
ziemi, biegna z upragnieniem w powiaty Hana- 
dy, albo ku północnym kończynom Zjednoczenia, 
szukać przytułku. Sczególnićj téZ w pobliżu nie- 
zliczonych strumieni wielkich i małych, przerzy- 
nających wszechstronnie pola Ameryki, zawia- 
zują się i szerzą owe niesczęsne słabości. An- 
glja zaś, acz niema tak licznych wyżlobów (ka- 
nałów), ale ma pyszne drogi, które zastępuja 
wewnętrzna żeglugę, nie szkodzac wcale zdro- 
wości kraju. 

Przeszedłszy od tych różnic zupełnie przyro- 
dzonych, do owych, które w obyczajach obu 
narodów i politycznych urządzeniach widziéé 
się daja, poznamy, Ze oświata wespół z przy- 
roda, działała ku pomnożeniu uderzających od- 
strzeleń się Anglji i Ameryki. Nim je zacznie- 
my wyliczać, oświadczamy naprzód, że niechce- 
my wcale wysnuć krzywdzące porównanie i wy- 
nosić Džon Bolla (John Bull) (1) z ujma Jona- 
thana (2); naszym celem jest, przedstawić wier- 
ny rzeczywistości obraz, dla obudzenia uwagi nie- 
porozumiałych publicystów, pragnacych nas po- 
pchnać do niemożliwego naśladownictwa. Wie- 
my to, że takowy obraz dotknie co nieco teoryez- 


(1) Przyimek ludu angielskiego. 
(2) Przyimek ludu północno-amerykańskiego. 
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nych medrków, którzy wybieglszy za okres rze- 
czywistości, śmiało algebre do polityki wtraca- 
ja; lecz ci prawodawcy a priori slabsi sa nie 
równie niź spoleczność, którćj leczeniem zająć 
się pragną. Tymczasem społeczność, jakkolwiek 
słabowita, rzadko się jednak podda środkom 
gwaltownym; ona postępuje droga, wytlmieta 
od wewnętrznćj skłonności i potrzeby, a czaso- 
wi zostawia staranie o rozwinienie zarodów, któ- 
re się lluja w jéj łonie, a które je utrzymują 
przy Życiu i ustawicznie przeobrazaja. 

Ameryka nie ma Króla, nie ma dworu, ani 
cokolwiekbadZ na ich miejsce. Nie ma tam ary- 
stokracji rodu, czyli możnowładztwą urodzenia, 
a myla się ci którzy wsród amerykańskićj spo- 
łeczności, zdają się dostrzegać coś podobnego 
arystokracji majatkowéj lub umysłowćj. Bo co 
do pierwszćj, prawo niechce znać majoratów 
czyli substytucji, jedynego środka utrzymania 
wielkich majątków. Prócz tego nowacy (par- 
venus) którzy osczędnością i przemysłem przy- 
szli do bogactwa, nie maja wsobie owéj szla- 
chetności, któréj się nabywa przez długie uży- 
wanie wyższości i która jest wylaczném zna- 
mieniem arystokracji. Co do arystokracji umy- 
słowćj, jest to tylko igraszka wyrazów. Bez wat- 
pienia, i w Ameryce jak gdzie indzićj, sczytne 
umysły wywićraja pewny rodzaj dyktatury, nad 
umysłami otaczającego ich gminu; lecz nie po- 
strzegamy tam, aby genjusz tworzył jakoweś od- 
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dzielne ciało, ani by moca swojego rozumu zy- 
skiwał wpływ na sprawy rządowe. Znajdujemy 
śród amerykańskićj społeczności różnice poło- 
żeń, wypływające z nierównćj zamożności, 
lecz nie dostrzeżemy tam owéj linji demarka- 
cjinćj rozdzielającćj stany jak u nas. Jest to 
niesforna ciżba, w którćj kazdy się spina według 
siły i wzrostu, anikt nie ma wyznaczonego so- 
bie miejsca. W Anglji, jeźli niektórzy nie zgłę- 
biaja dokładnie obowiązków ich społecznego po- 
łożenia, ci którzy ich otaczają, pojmują je tak 
dobrze, że nie ma ni przychylności, ni względu 
dla owych nieroztropnych, którzy je zapoznają. 
Itazde wyboczenie z kolei, znajduje ukaranie swo- 
je w pośmiewisku, nienawiści lub wzgardzie. 
Anglik przeto wpada koniecznie pod władzę zwy- 
czajów. W Ameryce przeciwnie, wszyscy oby- 
watele, od pierwszego do ostatniego, nie maja 
ustalonych zwyczajów, aich wzajemne stosunki 
nie sa opisane, nie powszechnie przyjęte, ani 
uchwalone. Zinnéj strony, nie pojmujemy tak- 
że, jak podobne zwyczaje mogłyby się objawić 
śród gminowładztwa, którego zasadą równość i 
niepodległość. Formy, które unas pod osłona 
zwyczajów czas uświęcił, zaprowadziły rzeczy- 
wistą zależność, którćj demokracka duma ścier- 
piéé nie może. Nie obmawiamy jednak Amery- 
kanów, jakoby nie byli zdolni schylenia się pod 
jarzmo zwyczajów; my tylko wykrywamy oko- 


EVA 
liczność, która oczywiście płynie z ich zasad i 
piętna narodowego. 

Brak religji panującćj; prowadzi tóż za sobą 
ważne skutki, które się odbijają ciagle w kiero- 
waniu rzeczapospolita. Wpływ możnego bogac- 
twy i silnego oświata, poddanego przyzwoitćj 
karności, a ulegaiacego niezmiennym zasadom 
duchowieństwa, wprowadza w tok społeczny owa 
jednomyślność, która przedziwnie wspićra dzia- 
łalność rządową. Stan w tym sposobie urządzo- 
ny, jest jak ów bellest (ballast), który upewnia 
bieg nawy państwa. Niedość na tém. Takowa 
wyższość czyli supremacja jawna, utrzymuje w 
poszanowaniu inne wyznania i zabiega wybocze- 
niom unoszącym w oczach naszych korzyści, ja- 
kie spoleczność z powstałego na jćj łonie ście- 
rania się zdań religijnych zyskuje. Jedność wy- 
znania zmierza ku despotyzmowi, lecz równość 
wyznań prowadzi do bezrządu. Ztąd wnioskuje- 
my, Ze anglikańskiego duchowieństwa władza, 
która ścieśnia wolność religijna, nie niwecząc 
jéj, jest podpora główną naszéj budowy społecz- 
nćj. Tymczasem, niech sobie będzie zdanie o 
korzyściach wynikających z religji panujacéj, ja- 
kie chce, zawsze się pokaże, iż Ameryka niema 
owego politycznego żywiołu. Wtym względzie 
przeto, niezmierzona postrzegamy różnicę. 

Ameryki także nie obciąża dług narodowy. To 
wyswobodzenie skarbu, maja niektórzy za bardzo 
dobre. Lecz zdanie takowe podobno nie ma za- 
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sady. W téj tu chwili nie jest myślą nasza zgłę- 
biać tę rzecz, zajmiemy się nia późnićj; lecz 
zdaje się juź bydź dowiedzioném, że dług naro- 
dowy dla Rządu, który go zaciągnął, jest niby ko- 
twica zbawienia. Liczni wierzyciele państwa, 
ludzie po największćj części znakomici, nie ma- 
jący innéy rękoymi dla swojego majątku, jak nie- 
zawodna wypłatność Rzadu, krzataja się bezu- 
stannie, około jéj utwierdzenia, i budzą śród 
ziomków to zaufanie, jakie stanowi główna siłę 
tych, którzy je natchnęli. Rząd angielski może 
dufać w poświęcenie się jego wierzycieli, a kie- 
dy dług narodowy stanowi główne bogactwo 
wielkićj liczby rodzin, więc tém samém zna- 
mienitą część narodu do sprawy swojćj, do u- 
trzymania staroświeckich ustaw Brytanji, na za- 
wsze przywiązuje. Nie twierdzimy bynajmnićj, 
że Anglja téj zasadzie winna jest cala potęgę; 
lecz uważamy, iżby znikły owe siedemset miljo- 
nów oroków (procentu), których wypłata pole- 
ga na trwałości Rzadu, i polityczne ciało niezbe- 
dnie uledzby musiało gwałtownym napadom go- 
rączki, która inne państwa obaliła. Nie pier- 
wszy to przykład, że potęga urosła na tćj pod- 
stawie; oto Cezar, mógł deptać wolność Rzy- 
mu, bo prawie wszyscy Senatorowie i pierwsi 
Panowie stanu rycerskiego, byli jego wierzy- 
cielami. Długi, więcćj przyczyniły się do wy- 
wyZszenia jego, niżeli zdobycze i genjusz. Po 
takowćj pochwale długu angielskiego, gdyby nas 
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kto zapytał, czemu Ameryka, nie mająca wcale 
wierzycieli, nie jest bynajmnićj zagrażana po- 
litycznemi burzami? odłożymy naszą odpowiedź 
do chwili, w któréj oba kraje będa równo zalu- 
dnione, i prosimy przeciwników o cierpliwość, 
nim czas rozwinie zarody rewolucji, które się 
warzą już we wnętrzu angielsko - amerykańskićj 
społeczności. Jakakolwiek nastanie przyszłość, 
czy nasze przewidzenia będą lub nie będa marną 
plotka, już to przecie nie watpliwa, Że istnienie 
publicznego długu, wpływa silnie na uczucia na- 
rodu dla Rządu, który nim kieruje. 

Pociag do zmiany i brak poszanowania dla 
dawnych zwyczajów, sa odcieniami amerykań- 
skiego charakteru, które odbijają widocznie od 
skłonności Anglików, ku uwiecznianiu przyjętych 
zwyczajów iodrzucaniu pomysłów nowości. Ame- 
rykanie w najściśslejszém znaczeniu słowa, nie 
maja poszanowania dla Zadnéj rzeczy. Znają 
wprawdzie miłość kraju i ubóstwianie samych 
siebie, lecz nie szanują, ani siebie, ani kraju, 
gdyż z zadziwiającą łatwością zmieniają swoje 
prawa, swoje urządzenia, nawet wyznania. Niech 
tylko jakie takie doświadczenie, wskaże naj- 
mnićjszą niedogodność, wnet poprawiają i prze- 
rabiaja; Że zaś przyroda rzeczy i ludzi, ani do- 
skonałości ani zadowolenia nie przypuscza, więc 
z takowego postępowania, wywiązuje się owa 
nieustanna ruchawość, która ciagle miesza zwy- 
czaje i ustawy. Dla Amerykanów nie ma praw 
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utwierdzonych przedawnieniem; wszystko to co 
nie może bydź zastósowaném w wykonaniu rze- 
czywistóm, uważaja za niebyłe. Posiadanie w 
ich oczach wcale nie uprawnia; nie znaja też 
Zadnych owych nawyknień myśli, czucia lub 
postępowania, które możnaby łatwo za przesądy 
okrzyczćć, a które jednak sa najZywotnigjsza 
społeczeństwa cząstką. Temi to nawylmienia- 
mi, tém dzielniejszémi, im bardzićj mimowol- 
nie wladaja, Anglja na próżno kołatana burza- 
mi polityeznémi, opićra się wszelkim napadom 
i owszem nowćj krzepkości nabićra, w tych na- 
wet walkach straszliwych, gdzie nieprzyjaciele 
myślą, Ze ginie. Angielska ustawa rządowa, 
mając za sobą obyczaje wszystkich, a przeciw- 
ko sobie ideje niektórych, nie zdaje nam się bydź 
ostro zagrożona; walka między nawyknieniami 
i idejami nie ukończy się zkorzyścia dla niéj, 
jak za pomoca czasu, który pomału pracuje. I 
tak, śmiele obiecujemy jéj długą przyszłość, po- 
mimo usiłowań i pozornych skutków poprawia-. 
czy albo reformatorów. Amerykanie wróżą tak- 
«Ze wieczna trwałość swojéj rządowćj ustawie ; 
lecz my podzielimy z niemi to zaufanie, wten- 
czas, gdy zobaczymy, o ile postapili w zastoso- 
waniu wypadku do prawa, oraz, gdy trwałość 
by jednćj ustawy wystarczy do przekonania ich 
o jéj wytworności. 

Prawodastwo rozmaitych krajów Ameryki pół- 
nocnćj, chwieje się według uwidzeń chwilo- 
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wych. Nie dość, że wszystkie te kraje mają 
swoje sczególne prawa, ale i te codziennie są 
odwoływane, i ustępują miejsce innym, które 
też nie dluzéj trwaja jak tamte. Niektóre po- - 
wiaty zachowały prawa spólne swych przodków; 
inni atoli pokuli sobie xiegi ustaw, zastosowane 
niby do ich własnego położenia, wystawiając 
sobie po dziecinnemu, Ze głoska ustawy może 
wszystko ogarnąć. Porywcza zmiana pchnęła 
niektóre kraje wtaki odmęt nieporzadku, Ze 
trzeba było zaniechać reformy i przywrócić moc 
dawnym ustawom. Ztąd zamieszanie jescze więk- 
sze. Porównawszy z tym prawodawczym nie- 
statkiem, religijne Anglików poszanowanie dla 
prawa i nawet dla postępowania sadowego, wi- 
dzieć można, że pod tym nowym względem, 
obadwa narody przedstawiają jescze jednę ude- 
rzajaca sprzeczność. Tak więc, gdy w Anglji 
poszanowanie prawa, zestrzela serca w spólne 
ognisko, Amerykanin odosobnia się swoja nie- 
podległością. Mówiąc właściwie, w Ameryce 
nie ma towarzyskiego ciała. Jest w prawdzie 
przybliżenie, ale nie spojenie pyłków organi- 
cznych. Gdzie nić ma spólnćj polityeznéj wia- 
ry, tam każdy sam sobie środkiem. Cóż ztąd 
wynika? Dobrze to powiedział najbystrzejszy, 
a może najglebszy z publicystów Irancuzkich B. 
Constant, « kiedy każdy sam sobie środkiem, to 
« wszyscy sa odosobnieni; gdzie wszyscy odoso- 
« bnieni, tam jest tylko proch; a gdy nawalnica 
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« padnie, z prochu bedzie bloto.» Jescze nawal-: 
nica nie padla na Ameryke, ale jest tam proch. 
Powtórzmy jescze raz, że prawo które codzień ' 
się zmienia, nie może bydź czci przedmiotem; 
a jeśli czci prawa nie staje narodowi, natenczas 
członki które go składaja, pozbawione spólnego 
węzła, nie będą ciałem, lecz zlepką; zamiecia 
piasku, nie skała. 

Anglja bez względu na dzienniki, które naj- 
lepszą część narodowego ducha utrzymały, py- 
szni się słusznie skarbami swojego piśmienni- 
ctwa; cały zaś majątek umysłowy Ameryki wio- 
nie w ulotnych pisemkach (pamphlets), więcej 
burzliwych, niż dowcipnych, i rozsypuje się na 
monetę zdawkowa po pismach bez liku, które 
jak chmury szarańczy, zalegaja cała przestrzeń 
kraju. Amerykanie tak licho wyposażeni w pi- 
śmiennictwie wlasném, nie pożyczaja z Anglji, 
tylko dziełka lekkie, a pomijają użyteczne two- 
ry, które są zasczytem naszego piśmiennictwa, 
bo wnich nie znajduja ani powabu, ani zaba- 
wy.— Im, piśmiennictwo europejskie jest pra- 
wie nie znane, wyjąwszy fraszki.  Filadelfja 
tylko i dwa albo trzy inne znaczniejsze na po- 
brzeżu miasta, maja xięgnie publiczne. Co do 
xiegni domowych, nie znajdziemy ani jednéj 
zasługującćj na uwagę, na całćj rozległości Ame- 
ryki. Hlassyezne nauki wszędzie zaniedbane, 
ponieważ nie wystawiaja sobie jasno, do czego- 
by się przydały.» Wyjawszy mala liczbę miło- 
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śników poświęconych nauczaniu, riedzy który- 
mi znajdzie się kilku, coby gdziekolwiekbądź nie 
powstydzili miejsca, młodzież mimochodem w 
szkołach (gdzie nie podobno zatrzymać jćj dłu- 
T E 7. T PR 

go) chwyta słaba powłoczkę owych ścisłych 
umiejętności, jakie pracowita młodzież europej- 
ska okupuje długimi i gorliwymi trudami. Pil- 
no im bardzo porzucić szkolne ławki. Jedni 

LÀ 
zakopuja się w borach, drudzy biegna w zawód 
sadowniczy, albo do sklepu. W krótce widzimy 
ich liczną otoczonych rodzina, która wiernie 
w ślady rodzicielskie postępujac nie dozwoli, 
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ażeby w Ameryce zaginęło plemie borowców, 
gadatliwych rzeczników i kramarzów nowinko- 
wych. Ameryka tak mało sprzyja rozwijaniu 
się piśmiennictwa ojczystego, Że wszyscy zna- 
komitsi rodacy tamtejsi, byle nie przywiązani 
jakimi urzędami, wynoszą się z kraju. Anglja 
wzbogaca się tém wychodztwem (ćmigration) i 
7 otwartemi rękami przyjmuje w gościnę tak 
świetnych zbiegów. Nadobne sztuki nie znaj- 
duja się tam w pomyślniejszym stanie; umieje- 
tności nawet nie czynia tam postępu, ponieważ 
nie są wspićrane; jedna tylko geologja, umie- 
jętność rozkrzewiona, doznaje względów, a 


winna je przysługom, jakie rolnictwu czyni. 


(Dalszy ciag w następującymi zeszycie.) 


Ur. 


OD JEo Mci PANA STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 
WOIEWODY KIIOWSKIEGO CANCLE: Y HETMANA CO- 
RON: SCRIPT. ALBO PISMO Z SKINDER: BASZIJ DANIJ. 

Data in Septembre. 1612. 


(Wyjątek z rekopisma XVII. wieku.) 


Za przijsciem nad Dniestr mnie Stanisława 
Łółkiewskiego Wojewodij kiiowskiego Hetmana 
Coronij Polskieij zwoijski naiasnieijszego Zy- 
gmonta trzeciego, lírola Polskie” Swedzkiego, 
Gotskiego, Wandalskiego, Xcia wielkiego litew- 
skiego, Ruskiego, Pruskiego, Mazowieckiego, 
Zmudzkiego ij Inflantckiego, ij inszech, ato dla 
zahamowania, ij vięcia naiazdow Tatarskich, w 
Panstwa naiasnieijsze? Irola J. M. Pana mego, 
takzedla zahamowania kozackich zbrodni. W któ- 
rem Woijsku byli obecni Jasnie Wielmoznij Jan 
Daniłowicz z Zurowa Ruski, Jan z Ostroga Xia- 
ze Zasławski Wołyński, Woiewodowie; Casztel- 
lani: Adam Hieronijm Sieniawski Podczasij Co- 
ronnij, Jerzij Xiaze Zbaraskie kraijczy Coron- 
nij: Stanisław Koniecpolski Podstoli Coronnij, 
Walentij Alexander Kalinowski, Kamieniecki, 
Alexander Bałaban Winnicki, Jerzij Sczucki, 
Halicki, Piotr Ozga Trębowelski, Jan Zebrzy- 
dowski Lanckoronski Starostowie. Gabriel Hos- 
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cki chorazy kiiowski, Marcin Kazanowski ij nie- 
mało innych Pułkowników, Rotmistrzow, takze 
Ludzi zacnech Slacheckich. Gdij potym w kil- 
ka dni nastąpił zdrugieij stronij Dniestru na 
Woloskim Brzegu, Jasnie Wielmozny Skinder 
Basza, Beglerbeg Bosnenski, Hetman naiasnieij- 
sze? Cesarza Tureckiego gdij się iuz Woijska 
zsobą zeszli ij dobitwij sie prawie mialo. Je- 
den do drugie? Posłij szłac, dla vtwierdzenia 
przyiazni starozytneij, która sie oddawnijch 
wieków zachowała, między naiasnieijszym Hro- 
lem Polskim, a naiasnieyszem Cesarzem Ture- 
ckim, y Państwij ich stała sie vinowa ij posta- 


nowienie między nami.— * 


Pirsza rzecz. 


Łotrostwo kozackie na Czarne morze z Dnie- 
pru aby niewychodziło, y w Państwach pod na- 
iasnieijszym Cesarzem bedacem zadnech szkód 
aby nieczijnili, ij owszem iakimkolwiek sposo- 
bem abij wygładzeni byli, abij więceij ani od- 
nas ani od kozakow szkod zadnech się niedzia- 
ło, zeby iuz na potem armacie Casarskieij wy- 
chodzic na Czarne morze niebyło potrzeba, y 
ze lub Ziemią Woyska lub kozaki vskromic ij 


skarac obiecuiemij ij podeijmuiemij sie. 


Druga rzecz. 


Strony Tatarów wedle dawnijch zwijczaiów 
według vmowij ij postanowienia, z Jasnie Wiel- 
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moznijm Panem Janem Zamoijskim, Canclerzem 
ij Hetmanem Coronnym vezynionego, ij po- 
twierdzonego na Cecorze, ij wedlug niego da- 
ne byli zobu stron scripti, ij postanowienia al- 
bo vmowy Posła K.J. M. z kaimakanem Je? Mcia 
Achmet Basza, zwyczaijne vpominki na przyszłe 
lata za przesciem od naiasnieijsze? Cesarza, we- 
spół y z Poslem Hanowym Czausza do I. J. M. 
abij wzieli, oni tez więceij w Państwach Coro- 
nij naszeij zadnemu mieijscu, namnieijszych 
szkód aby nieczynili, abijsmy wzobopulnij przy- 
iazni zyli, aby według dawnych Pact, ij pod- 
ięcia się swego mocno wPunkciech stali. 


Trzecia rzecz. 


Siedmigrodzkieij Ziemi abij odwas y ludzi na- 
szych zadneij szkody niebijło, lub Humanaie® 
Synowi, lub komuzkolwiek inszemu, przez zie- 
mie swoie drogi niedaiąc, ani skarbem ani ludz- 
mi pomagać, niebędziemij, obiecuiemy kupcom 
wedle dawnijch zwyczaiów, droga wolna nic 
nowego na nie stanowiono mabydz. 


Czwarta rzecz. 


Do” Woloskieij ziemi lub to chciwością Pano- 
wania vwiedzeni, lub dla vczijnienia szkodij ia- 
kieij, zaden znaszijch ludzi chodzic niema. Atym 
którzyby chcieli wchodzic, ani woijskiem ani 
pieniędzmi pomagać, niemamij obiecuiemij, Ho- 
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spodar Wołoski zasie według dawnech zwycza- 
iow zachowuiac sie przyiazn trzymać ma. Zeby 
między naiasnieyszym Cesarzem Otomanskim, a 
Hrolem J. M. polskiem będac przymierze aby sie 
nienaruszało, starać się ma przeciwko kupcom 
tak ze nic nowego niestanowiac wedle starych 
zwyczaiow zachować się ma. 


Piata rzecz. 


Multański ziemi tak znaszeij strony niekt na- 
izdzać niema, lubo Serbanowi, lubo komusz- 
kolwiek chciwością Panowania vwiedzionemu 
drogi pozwalać woijskami pieniadzmi pomagać 
niemamy. Działo się w obozie nad Rzeką Dnie- 
strem przy miasteczku Jarudze. die 25 Septem- 
bris Anno Dni 1617. 


OD SKINDERBASZE HETMANA TURECKIE? JE? MCI 
PANU STANISŁAWOWI ŻOŁKIEWSKIEMU CANCLER: 1) 
HETM. CORON: SCRIPT ALBO PISMO DANE, Z OBOZI 

TURECKIEGO NA POLU POD BILEM, 
EODEM TEMPRE ANNO 1617. 


Ja którijm iest naiasnieysze® Wielmozniejsze” 
Maechy y Medinij ij Siedmi Monarchiej, y czte- 
rech katów swiata trzymaiacego Cesarza y Mo- 
narchi Niewolnikiem, Skinderbasza na wygubie- 
nie s Polski wychodzącijch y nienaktórych miey- 
scach, w Panstwach Cesarza Tureckiego szkodij 


czynionych kozackich łotrów nad Bosnenskimi 


(33 ) 
Ronielskimi, Budzynskimi, hanskiemi, y inszemi 
Woyski Cesarskimi, vezyniwszy y vprzywileio- 
wawszy Hetman, y Namiesnik, wedlug rozkaza- 
nia Cesarskiego `z Bosnijszem Woijskiem ruszy- 
wszy sie znami pospołu będac Woiewoda Sied- : 
migrodzki Betlem Gabor, y Hospodar Wołoski, 
Radul Woiewoda, więc y Multanski Hospodar, 
Alexander Woiewoda, teraz wziemi Wołoskiei, 
nad Rzeką Dniestrem, przeciwko miasteczku na- 
zwane podbile stanowszy Hetman Coronny Pol- 
ski takze nad Woijski naiasnieysze" Hrola Pol- 
skiego Zygmunta trzeciego, Namiesnilkiem, gło- 
wa y Starszym będący, Pan Stanisław Lolliew- 
ski zwoijski Polskiemi do miasteczka Jarugi przy- 
szedszy prawie gdy sie juz woyska z obu stron 
do woijny ij do bitwy schodzili, ieden do dru- 
diego Posly slac, o kozakach sie rozmawiaiac, 
znalasnieyszem ij znamoznieijszem Cesarzem na- 
szem. Naiasnieyszy Król J. M. Polski trzyma- 
iacego przymierza naruszenia, albo zepsowania 
przyczyna kozacy, a Tatarowie sa zobu stron 
sluszna abij to oboie vprzatniono bylo. Wiec 
wzwysz wspomieniony Hetman Polski dla vczci- 
wosci dawnego przymierza y pact odtech czas 
lotrostwo kozackie z Dniepru na Czarne morze, 
wychodzac pod Naiasnieijszym Cesarzem bedac 
Panstwa aby nieszkodzili, y przykrosci zeby za- 
dneij nieczynili, iakiemkolwiek sposobem aby 
zniesieni byli, aby ani od kozakow ani odnich 
samych w Panstwach Cesarza Je” Mci szkodij 
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mebylo, zeby iuz armacie Cesarza Tureckiego 
na Czarne morze wychodzic ani ladem Woysk 
posyłać było potrzeba, więc Siedmigrodzkieij 
Multanski ziemi iakimkolwiek niezaczypali lub 
Humanaiego Sinowi lub Sczerbaniowi, lub ko- 
muszkolwiek inszemu, chciwoscia panowania tych 
trzech Prowinceij vwiedzionemi, przez Panstwa 
Coronne drogi niepozwalali, woysliem ani pie- 
niedzmi niepomagali, więc zdawna Hanowi zwy- 
czaijne vpominki albo Podarki od tego przyszłe- 
go roku, inszech lat niewspominaiac wedle zwy- 
ezaiu oddać. Więc wielkiego Posła teraz do 
Portij naiasnieyszego Cesarza Tureckiego Po- 
słać maia wyzeij wspomniony Hetman pieczęcią 
swola zapieczętowawszy: y inszy zacni Horonij 
Polskieij Panowie wtaborze teraz bedacy, z pie- 
czeciami i podpisy swemi, ieden po Turecku 
drugi po Polsku, dwa scripti dalij, niech mie- 
dzy nami iako ij pierweij pokoij ij przymierze 
będzie mowiąc to vczynili, ij postanowili, po- 
ki łotrostwo kozackie z koronij Polskieij z Dnie- 
pru na Czarne morze wychodząc, szkody za- 
dneij w Panstwach Naiasnieysze” Cesarza czynic 
niebeda y tak iako się podieli y nasię wzieli, 
kozaki zniesé i vskromić, więc Hanowi krijm- 
skiemu naznaczone vpominki odtego Roku za 
insze lata podarkow  niespominaiac, według 
obyczaiow oddawszy, zeby z ich strony vszezer- 
pkow wniwczym niebyło według postanowionech 
y nam dawnech odnich scriptów y Condiceij, 
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ktorem gdy vczciwość czynic będą, Ja takze im 
przyrzekam y obiecuię, ze Tatarowie nigdy w 
Corone Polska, ani, Panstwom ktoreby byli pod 
Hrolem Je” Mcia Polskiem, szkody zadneij czy- 
nic niebeda. Hupcom takze naiasnieyszego Ce- 
sarza Tureckiego, Siedmigrodzkieij Wołoskieij, 
Multańskieij ziemi przechodzacem, od zadnego 
znich naddawny zwyczaij nie wyciagaiac zacho- 
wać się maia. Poki oni według wyszszego Pisa- 
hia, zachowuiac się kozakom zDniepru na Czar- 
ne morze wychodzic niedopuszeza, zeby szkody 
niebyło w Panstwach Cesarza Tureckiego tedy 
Siedmigrodzkieij, Wołoskieij, Multanskieij zie- 
mie y Panow tych ziem koronie Polskieij zadna 
szkoda dziać się niema, podeymuiemy się y 
obiecuiemy, gdy takim sposobem vczynionemu 
postanowieniu, y vmowom vczciwość będzie 
czyniona, ten błogosławiony pokoij ij postano- 
wienie, yz iest słuszne wcale zachować, y we- 
dług niego czynic obiecuiac, ten Cerograph ij 
pismo do rak ich dalismy, Gdy tego była po- 
trzeba aby go vkazali. Pisan 22 dij Rozomana 
na przeciwko pod Bielem na Poliu Anno Domi- 
ni 1617. 


BETLEM GABOR WOIEWODA SIEDMIGRODZKI, 
POSŁAŁ TĘ KARTĘ PODAIAC OBSIDES CHCĄC WY- 
CIAGNOĆ SAMEGO JE? MCI PANA HETMANA NA RO- 
ZMOWY Z SKINDER BASZA TAMZE PRZY DNIESTRZE. 


Im Braim Baszą aut HAli Basza, ex istis du- 
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obus alteruter sit sat fidendum, ex Regijs pe- 
tendum erit. Regus lliopolien' aut Cermensis 
ex Tartaris Regus Albinipihorine'sis ex vngaris 
vnus aut Duo, ex Moldauis vnus aut Duo, ex 
Valachis Hakilia Logofet, et Strois Logofet. 


OD CESARZA TURECKIEGO LIST DO KROLA J. M. 

POLSHIE9 ZIGMONTA TRZECIEGO PRZES PANA 

OBALKOWSKIEGO KOMORNIKA KROLA J. MCI etc. 
3 Augusti 1017. 


Miedzy wiellimi Panij Jezusowemi naijchwa- 
lebnieyszymi miedzy wobornemi Panij Messia- 
sowego Zakonu, nawybornieyszemu przednie- 
mu miedzy Narodem Chrzescianskim wszystkich 
ludzi chrzescianskich dzwigaiacemu Zacności, 
Vczciwości, y wstydliwości, Panu Zygmuntowi 
Hrolowi Polskiemu (ktore” sprawy niechaij Bog 
do dobre” konca prowadzi) ten znak Cesarski 
gdy będzie oddany niech będzie wiernie. 

Iz temi Czasy do Zacności Panowania nasze” 
dotrwalego Cesarstwa przeswiętnego naszego y 
wyniosłego progu Porti naszeij przed zacnosć 
Diwanu nasze” zwybornech Panow waszych 
między Messyaszowym Narodem chwali na imie 
Obalkowsli Poseł wasz, a zaraz potym z Czau- 
szow Porty naszeij ( którego zacnosć niech sie 
mnozy) Mustadam Czausze listy zacności waszey 
przyniesli nam, w którech ze od Dziadow y Pra- 
dziadow waszych (nad ktoremi Swiattosé Boza 
niech swici) postanowienie przymierze y Condicie 
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az dotech Czas statecznie wszystkiemu vczciwosć 
dosyć czyniąc zachowuiecie, y ze Portij wy- 
sokieij naszeij sprawom niechcac vsczerpku pil- 
no ij mocno sie staracie, więc kozacy ktorzy 
niektore Panstwa nasze brzegom morskim przy- 
ległe szkodzą ze nieodwas się zywią, ze zna- 
szych Poddanych nikt im niepomaga, y owszem 
dla przymierza i pokoiu zebyscie ich zposrodku 
zniesli, ze otem myslicie y nato sie gotuiecie. 
Naco oprocz tego zescie zczęscia woyska, He- 
tmana wasze” tu posłali ale y dla pretszego ska- 
czenia sina małego zniemałym Woyskiem na 
Vkraine zescie wyprawili y iuz o zniesienie 
vprzątnienie tych kozaków staracie ze Hana Ta- 
tarskiego ( ktore” Wielmoznosć y chciwosć Pa- 
nowania wielka) Dzian Beg Giraia (ktorego mo- 
znosć niech się mnozy) Brat z woyskiem Tatar- 
skim w panstwo wasze wszedszy szkody poczy- 
nił, y kozackieij Expediciieij przeszkodził, ze 
woyska wasze sami się strzegąc na mieysca sie 
swe wrócili, czym kozackie vskromienie zwlo- 
kłosie, to wszystko do porty przeswitneij naszeij 
oznaijmiliscie, zeby iuz naiazdow do Panstw 
waszych Cham Hrymski nieczynił, Cesarskie ro- 
skazanie nasze iest, ale zHrolmi Polskiemi zda- 
wna postanowiona Dan zatrzymuiecie, ij tech 
podatkow które wydawane bywaia spelna nie- 
wydawacie, Ham Krymski, tez dla nieoddania 
teij Dani, te woyny wsczoł, czytaliśmy list nasz 
Cesarski do was, abyście według czasu dan mu 
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duwać nieomieszkiwali pisali Han Hrymski ij 
swoiemi, poki znaki nieprzyiazn wiedzie, iako 
mu Dan dać mamy, niech nieprzyiazni zanie- 
chawszy przyiacielem nam będzie, my tez da- 
my mu podatki, napisaliscie więc Skinder Basza, 
posłane woyska aby iedne zdrugimi się niescho- 
dzili; Azeby na Vkraine przyszedszy, y zsoba 
się zszedszy, aby pokoiu y przymierza zepso- 
wania przyczyna niebyli, Skinderbaszy abysmy 
przykazali prosiliscie, a tak przed tem do Porty 
Jasnieij Posłany Grzegorz Hochanski poseł was 
wprzyniesionym od was liscie, osamemże Po- 
sle ze iest naszem sekretnym Pisarzem, y zescie 
wszystko zlecili, ze iego mowa wasza mowa iest, 
y cokolwiek o zniesieniu ij pohamowaniu koza- 
kow, bij mowieł, iakoby waszem ięzykiem mo- 
wiel, y słowa iego słowa wasze sa, mowiąc na- 
pisaliście dla vstnie posłowi temusz rozkazanie 
nasze przed wezerami wielkimi y radami, ij na- 
miestnikami, ij przed Kazileskiramij gdyz my 
sie tego pytali po oddaniu zwykłych vpomin- 
kow, Chanowi Hrymskiemu aby Tatarowie wię- 
ceij w Hrolestwa wasze niewpadali, kozaki tez 
vskromic wasza powinnosć będzie mowiąc obie- 
cał, y pozwalaiac się podiot, naco y własnym 
swym Językiem ieden A drugi Tureckim Jezy- 
kiem na to Script dał, my tez do Hana Hrym- 
skiego, zeby więcey Panstw waszych nienaiz- 
dzał, y niezaczypiał, List nasz Cesarski napisa- 
lismy, my zsweij strony potym do Ordy Po- 
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stanca y List posławszy przyczyny dla czego sie 
ten naiazd stał pytaiąc sie, ze od przeswietno- 
sci Porty naszey rozkazanie miał, który nam od 
Gałgi Sołtana list sobie posłany przysławszy. 
Powiadali toze za rozkazaniem naszem ten naiazd 
się stał, mowiąc pytaliscie sie, Niech ze to wam 
wiadomo będzie, ze Ham aby wtargnoł wziemie 
wasze, zalistem naszem Cesarskim sie niestało, 
ale tak rozumiano bydz ma, zescie Hanowi zwy- 
kłey Dani niedali. Więc kozackie zbrodnie ze 
zawiadomoscią wasza y pozwoleniem się dzie- 
ia, ze zywnoscia y wszelaką bronia im pomoc 
dawacie, namnieij Han wtym watpienia niema, 
wiedząc co za szkode poniosła Kafa y insze 
mieysca niesłuszna zatem rozumieiac pozwole- 
nia przeswitneij porty naszeij prosic, zeby sro- 
mosć taka Wielmoznosci naszeij nagrodził; na 
w Targnienie do ziemi waszeij Bratu swemu 
pozwolił, wszakze gdyby był list nasz Cesar- 
ski do chana otym posłany poprzedził Tatarow 
Han zahamował bij bijł powiada, gdy iuz we- 
dług postanowienia zPosłem waszym na co ij 
zapieczętowany script dał ladem Skinder Basza 
a morzem Galery y Czajki z woijskiem od Wiel- 
moznosci naszeij posłane byli, aby zobustron- 
nym porozumowaniem się o skaraniu tych ło- 
trów y mieszkaniu ich, albo mieysca co sie 
wnich kryia, albo o rozrzucenie ich Polankow 
Radzili, aszci teraz Hetman wasz Posłany list 


do Slinder Basze zemy zwoyskiem Polskiem 


C. 48, 9 
Hozaki vskromiemy, niepotrzeba aby Otoman- 
skie Woyska przychodzili napisał, to pismo He- 
tmana waszego, słownem scriptem Posła wasze” 
niezgadza się ktorij teraznieyszy Poseł wasz 
widział, czytał i Copia z soba wzioł pisma tak- 
ze iedne drugiemu przeciwne, między przyia- 
cioły niemaia bydz Palanki te wktorech kozacy 
mieszkaia po poiednaniu się i uczynieniu przy- 
mierza pobudowane sa, ktore to Palanki nowe 
dógadzaiąc przymierzu nie tylko aby miały bydz 
zniesione, ale ij owszem teraz niedawno odwas 
zywnoscia ludzmi woiennemi y armata sa do- 
brze opatrzeni, więc niedaleko Tehinie nieda- 
wno zbudowana Bosse Palanka iest, tam tego 
łotrostwa niemało sie chowa. Niedawno z Ocza- 
kowa vłapke brać dwadziescia y siedm osob Be- 
skeziewsza iechali na tantey drodze 25 porwa- 
li adwa znich vcikszy taka szkode oznaymili Ja- 
kosz to pokoiem ij przymierzem, nazwano bydz 
moze. Boszego Palanka Korszun Biała Cerkiew, 
Czerkasy, Pereasław y insze, tym podobne po 
vczynieniu przymierza Palanki pobudowane o- 
biema stronom pozytecznieij iest zrzucic, gdyz 
te sa przyczyną rozerwania pokoiu, poki te Pa- 
łanki nowe niebęda rowne z ziemia połozone, 
kozackie lotrostwo vskromione niebędzie, Jesli 
sami ich zrzucicie, albo więc kozakom pomocy 
niedaiac, ich zaniechacie, a woyskom naszem 
do zrzucenia przeszkodą niebędziecie stara przy- 
iazn y. przymirze które było między nami zmo- 
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cnione, tym więcey będzie y Tatarow wedle 
pierwszeij prozby waszeij od naiazdow rozka- 
zaniem naszym zahamuiemy. Jesli tez tech Pa- 
łankow ani sami ani woyskiem naszem zrzucic 
niedopuscicie, iu£ o waszeij nieprzyiazni nic 
niewatpiac ze kozackie zbrodnie y czynienie 
szkod odniech za waszem Pozwoleniem, y po- 
mocą czynione są oczywiscie oswiadczycie za- 
czym przemirze zepsować się musi ktore nie- 
przeznas sie psuie alewy sami przyczyna bę- 
dziecie ze y my na onczas hamować Tatarow 
niebędziemij ledwie ieszcze pozwalać im zasłu- 
szna niebędziem rozumieli. A ieszcze niedosyć 
maiąc na własnym Polskim woysku od sasiad 
przyległych, woyskascie przywiedli, y takoszcie 
sie rozgromadzili, Rozumieiac ze Skinderbasza 
posłane woyska pod pretextem vskromienia ko- 
zaków, cicho Corone Polska naiechać zroskaza- 
nia nasze” myslili abo mieli, to rozumienie wa- 
sze opaczne y złe iest kiedybysmy oprocz Itoza- 
kow hamowania co insze” chcieli byli Hanowi 
Hrymskiemu na kasilbaska woyne przez morze 
Czarne az na brzeg Azeyski wozic y iemu tam 
isć niekazali bysmy byli, y owszem więcey woy- 
ska na oczakow posłalismy byli ij lepieij bysmy 
się byli nagotowali, na potęge ij na gotowosć 
ziemie waszeij; owa krotkomowiac tego roku 
posłanie woyska ladem ij morzem na vskromie- 
nie kozakow tylko byli, ktore zeby sie darmo 
nic niesprawiwszy wrocić mieli, niechcemy ie- 
6 
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sh wy tez stateczny ij mocny pokoij y przymi- 
rze mieé chcecie samisz tamte Palanki nowo po- 
budowane poznoscie y pozrzucaycie albo wiec 
woysku naszemu dopusćcie Imo to zaprawde 
wymowki wasze ij słowa _ e niebeda, y 
ze przymierzu dosyć nieczynicie, ij tego niepo- 
trzebuiecie, swiadkow inszych nadto niebędzie 
potrzeba, ktora kolwiek tedy rzecz sobie pozy- 
tecznieijsza vyzdrzycie, bycto czyncie, y za o- 
znaymieniem prędkim do przeswitneij Porty na- 
szeij, ze przezto będzie pewni badzcie. Pisan 
w srodku miesiąca Graboma Roku 1026 to iest 
die 3 Augusti Roku 1617 w Constantynopolu. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie.) 


IV. 


ZDANIE 
O NOWO WYSZŁEM DZIEŁRU 


WANDA POTOCKA 
CZYLI SCHRONIENIE W LASKU S. ZOFJI, 


wielkie melodrama wojenne, ze śpie- 


wkami i tańcami. 


Rzecz i Muzykę napisał: Mich. Suchorowski, 


(Dochód dziełka, równie jak i pierwsze przedstawienie dra- 

matu, poświęcone są na wsparcie biednych sierot). We Lwo- 

wie drukiem Piotra Pillera 1832. in 12mo. Str. 73, 
oprócz nót. 


Gdy dobrych xiażek nie stało, wziałem sie 
do nowego wielkiego melodramatu wo- 
jennego zmuzyka przez P. Suchor. ułożone- 
go. Jeżeli mam prawdę powiedziéé, wziąłem się 
do niego z uprzedzeniem: bo kto się na go- 
racém sparzy, i na zimne dmucha. Za- 
płaciłem za pierwsze zabawki P. Suchor. i do 
połowy niedoczytawszy, niecierpliwościa zdjęty, 
wrzuciłem je na kominkowy ogień, przy któ- 
rym, jak wiadomo, na wsi wjesieni najprzyje- 
mnićj siedzićć. Teraz miałem cierpliwości wię- 
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-céj, 19d bom przeczytał od końca do końca, 
2re bom nie wrzucił na ogień. Nie znalazłem 
jednak widocznćj poprawy w Autorze. Może 
to jest skutek Że ludzie utalentowani milczą. 
Zawsze to tak było, Ze kruki, wrony i wróble 
zaglusza słowika. Jak słowik dwa tylko mie- 
siące śpiewa; tak i dobrzy poeci nie wiele wy- 
dają, bo to im przychodzi z praca— łatwićj zaś 
piérwszym przez cały rok krakać. Ileż to cza- 
su wyszło od Wallenroda do Ziszkil Jak dawno 
nic nie mamy od naszego A. Fredral Ale za to 
P. Suchor. nim sie wydrukuje jedna broszura, 
już drugą niesie; wjego ślady godnie wstepuja 
i inni autoromani. 

Zadziwia zapewne, Że zdaję sprawę ztego 
melodramatu. (Cóż robić? Taki jest obowiązek 
Czasopisma, ażeby w sobie mieścił wiadomości, 
o dziełach w Galicji wychodzących; jakie więc 
wychodza, o takich mówić potrzeba. Ależ to 
niesczęście, że nie wiele chwalić przychodzi. 

Nie zaprzeczam, że przedmiot obrany, mógłby 
dla utalentowanćj głowy podać piękna materję 
do melodramatu interessującego. Ale jak go u- 
klecił P. Suchor. nie wiem kto znajdzie rozry- 
wkę z czytania, i autor podobno niepocieszy się 
jego wystawieniem na teatrze. Wyobraź so- 
bie tłum urzędników koronnych, szlachty, mło- 
dzieży płci obojćj, załogi miasta, Hajdamaków, 
Krakowiaków, Rusinów, Góralów i Bóg wić ko- 
go? a przyznasz: Ze biedny teatr Iwowski nie 
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jest wstanie przedstawienia; chybaby wszyscy 
teraźniejsi autorowie (chcąc jescze i po ten wie- 
niec sięgnać) sami, i ich adherenci przyłączyli 
się do komedjantów. 

Lubo więc to mełodrama, (jak i wszystkie 
roboty P. Suchor.) nie zasługuje na recenzję, 
ani na uwagę; wszakże widząc Autora chęć nie- 
przezwycieZona do pisania na naszą biede, po- 
stanowiłem zrobić jakiś rozbiór (jeżeli z tego 
chaosu coś da się skleić) dla przekonania P. Su- 
chor. jak mało ma nie tylko zdolności do zosta- 
nia autorem, lecz nawat mało posiada Logiki. 
Gdybym znał osobiście P. Suchor. najotwartsza- 
bym radę mu podał: — «Porzuć autor- 
stwo.» 

Zaczyna się sztuka od zebrania Hajdamaków 
pod samym Lwowem w lasku S. Zofji, którzy 
uchodzą za Konfederatów barskich. Głuchonie- 
ma Wanda, bohaterka melodramatu, w odd. II. 
oznajmuje Jagusi i Panienkom z miasta, Że to 
sa rozbójnicy, i że jéj brata zabili. Hajdamacy 
robią plany napadu, — w oddz. III. wpadają 
do Lwowa, do Zamku i straż wyrzynaja, inni 
zaś Hajdamacy w lasku S. Zofji poddaja się ko- 
bietom; Szwaczka naczelnik Hajdamaków ciągle 
prawie przy boku Wojewody Jabłonowskiego i 
Bronisławy, z którą (udawszy sie za Potockiego) 
ma się żenić, lecz przychodzi Wanda, porywa- 
ja tego naczelnika, i na tem się kończy sztuka. 
Reszta scen czyli spraw, jak autor chce, jest 
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zupełnie oddzielnych i nie należących do rozwi- 
nienia sztuki: tak Jagusia żona Gapiełły kokietuje 
z Mykoła Hajdamakiem, Mykoła w odd. I. i II. za- 
pija krupniczek podwójnym razem, Gapiello bła- 
znuje płasko, skaczą i śpiewają prawie wszędzie 
bez celu, baluje Wojewoda, Wanda dająca nazwę 
sztuce dopićro w odd. II. pokazuje się pierwszy 
raz zupełnie czytelnikowi nieznajoma 
(bo przedmowa do sztuki nie należy), Mykoła 
zJagusia sa najwięcćj na scenie, i nie bardzo 
moralne daja nauki, słowem jest to szene Ka- 
terynka pokazująca się w widokach coraz ró- 
Znych, i zupełnie innego zamiaru. JuZby więc 
ztego względu, ta sztuka powinna bydź zapo- 
mniana; cóż z nia się stanie, gdy jescze większe 
niedorzeczności przyłaczymy? Wedle porządku 
jak są w sztuce, te niedorzeczności wskażę: 


10d na str. 10. Hajdamacy gotując się na wy- 
rznięcie Lachéwy śpiewają przecie 
Ne bijte sia laćki dity, 
pyjte. wynofu stola: 
teper można wam sedity 
jak pid kryłom anheła. etc. 


Znana jest i lubiona ta pieśń powszechnie, 
ale ci którzy ja śpiewają, nie byli i nie są Haj- 
damakami. 

gre na tejże stronie wystrzał z pistoletu 
ma bydź znakiem, że setnik nadchodzi. Obczy- 
tany jak widzę nasz autor w historjach zbóje- 
ckich (Rüubergeschichten ), niechciał opuścić 
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zwyczajnego w nich zwiastowania herszta, ale 
co wAppeninach, czeskich lasach, łub stepach 
ukraińskich ujść mogło, to między udany- 
mi Konfederatami pod murami Lwowa wca- 
le nie uchodzi. 

Scie na str. 11. płynie zust Mykoły bardzo 
moralna nauka (?!) o tyraństwie szlachty 
o sposobie zemsty, to jest: trzasnaé w łeb 
kwita. 

4te na str. 12. Hajdamacy uchódza za Kon- 
federatów barskich, i zaraz pokazuje się, że 
oni broń, konie ukryli, i nikogo z przybyłych 
nazad niepusczali do miasta. Jeżeli więc za 
Konfederatów byli uważani, na co broń ukry- 
wali? jeżeli zaś broń ukrywali, juź tem samém 
byli podejźrani i nie mogli ujść za obrońców. 
Niechże kto to zrozumie, a nawet sam P. Such. 

Ste Trwoga rozchodzi się w mieście o bli- 
zkim napadzie hajdamaków, Jabłonowski Woje- 
woda jednak do balu się sposobi. Przypomnia- 
wszy jaki przestrach roznosili Hajdamacy, zgo- 
dnie z historja, nie można inaczćj posadzić, jak 
że albo Jabłonowski był ostatni głupiec, albo .... 
chociaż rozumnie na to sam autot, przez usta 
Bronisławy na str. 60 odpowiada: «potrzeba by- 
ło zaniechać dzisiejszćj uczty, gdy całe miasto 


ms me 


(1) Słowa autora nie zupełnie wedle jego ortografji umie- 
sczone, bo jego niektórych zgłosek jescze pisać nie umimy, a 
nawet trzcionek nie mamy. np. o 2 ogonkiem, 
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jest wtrwodze, lepićj było odłożyć ja na czas 
dalszy » (1). 

Gte str. 21. Mykoła mówi do Gapielly: Ta- 
kim, jak ty, wcale nie złego (Hajdamacy) 
nie robią. Ale takich jak ty (co masz młodą 
i piękną Zone, a jesteś zazdrośny) wsadzają 
żywcem na rożen, tluka i pieką jak wo- 
lowa pieczeń it.d. Co za sprzeczność! po- 
znał się na nićj sam nawet Gapielto, kiedy wo- 
ła jak Żeby straszydło zobaczył: Wszelki duch 
chwali Pana Boga. . 

7me Trudna rzecz do wierzenia, aby Szwa- 
czka miesczanin kaniowski, mógł tak dalece ujść 
za Potockiego, żeby się znim wdała w romanse 
Bronisława, córka możnego Wojewody, tym 
więcćj aby tenże Wojewoda miał ją zaręczyć 
nieznajomemu. Jaką jest nieznajomość autora 
dziejów narodowych, stąd się pokazuje. Wia- 
domo jak Magnaci polscy byli ostrożni w koja- 
rzeniu małżeństw; wiadomo, że Potoccy w ów- 
czas pierwszą prawie arystokracka składali fa- 
milję, Jabłonowski także. Jak więc ten ostatni 
nie poznał zdrady, kiedy arystokraci mieli 
potrzebę dla sejmów, nie tylko znać współary- 
stokratów, ale nawet i małą szlachtę do sejmi- 
ków należącą? trudno wytłómaczyć. Niewiem 
czy to wytłómaczą sami nawet powołani w prze- 
mowie na świadectwo PP. Tulje i Signio? 

8me na str. 55. Jagusia z dziewczętami, gdy 
orkiestra wpada (gdzie? po co?) wtaniec 
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na Pokuciu kołomyjka-zwany, tańczą zajadle, 
przez czwierć (sic) godziny, tworzy się śli- 
czny obraz i zasłona spada. Ale jaki obraz? 
Mniejsza o to u P. Suchor., byle śliczny. 

Qte na str. 560. W sprawie (?1) drugiéj wpa- 
da nagle pomieszana, (nie zalękniona lub prze- 
straszona, tylko cokolwiek) przylekniona 
Gluchoniema, to jest głucha i niema. Ale dziw 
nad dziwy! Ta głucha, nie glucha, bo najdosko- 
nalćj słyszy, nie tylko co Jagusia mówi, ale kto 
bądź co bądź pod nosem sobie przebakuje lub 
myśli np. w sprawie (?1) 45 i jescze raz 15tćj 
(sic) gdzie Mykoła sam, do siebie rozmawia. 
Chciano tu podobno naśladować Niemę zPor- 
tici, ale jak niezręcznie,! jak niewłaściwie, l 
bo Fenella, jest tylko niema, a Wanda zu- 
pełnie głuchoniema, więc słyszeć niepo- 
winna. 

10te na str. 57. i następ. Nie tylko Glucho- 
niema, ale prosta mleczarka Jagusia i wszystkie 
melodramatu osoby dowodzą, że były w szkole 
xiędza L'Epée, bo najdoskonalćj na mimice się 
rozumieją np. Głuchoniema pokazuje, że zamor- 
dowano jćj brata (jakież to sa migi na od- 
znaczenie brata?) 

Alte nastr. 50,40. Będzie temu tydzień 
(mówi Jagusia) jak powracajac z miasta, napadł 
ja rozbójnik ślepy na jedno oko, obdarł ja, 
tylko fartuszek jeden zatrzymał. Mykoła przy- 
lepia sobie plaster na oku, Jagusia poznaje 
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wnim zaraz owego rozbójnika, a on jéj oddaje 
fartuszek porwańy. A jakiZ ten Mykoła głupi, 
każdy powie, pocóż się on wydawał przed Ja- 
gusią, Że jest rozbójnik? Ale to u autora nasze- 
go bagatela; Jagusia chociaż oczywiście zbója 
poznała, cieszy się, kontenta, i śpiewa sobie: 
«że bohatyr wspaniały, powraca do chwały 
«(musiał ja gdzieś porzucić, i wraca do niéj) 
« puhar sławy widział(?!!) duszkiem, biedę ku- 
je it.d.it.d: Ale co gorsza, z opowiadania te- 
go, pokazuje sie, Ze Hajdamacy juź cały ty- 
dzień (a może i wiecéj) w lasku S. Zofji gości- 
li, a we Lwowie nikt o tém nie wiedział. 

12'e na str. 40-48. Sobek świstnął, My- 
koła odświstuje, i znowu Sobek świ- 
stnal.... czy tak się Konfederaci zwoływali ? 
Oh podobno nie tak, a zatóm Hajdamacy źle 
ich udawali. Nie dosyć na tém, Szwaczka nad- 
chodzi i woła zdaleka: pogasić ognie. Dla 
czego? Aby się dowiedział, czy sa wszyscy; bo 
się właśnie oto pyta. Cóż daléj? Że Sobek 
przyjat słażbę lokajska u Wojewody, na to się 
zgadzam; ale jak tenże sam Sobek mógł grać 
role Doktora, tego nikt autorowi nie uwierzy. 
Lwów wtedy zapewne nie porównanie mnićj 
miał Doktorów, a zatém wszystkim, a tym bar- 
dzićj władzy nad więźniami przełożonćj, zna- 
jomych; teraz chociaż znaczna jest liczba Le- 
karzy, przecięby się ta sztuka nieudała, i dla 
tego słusznie autor sam sobie przez usta Szwa- 


- 


(UNE 9 
czka str. 49 dał przestroge: « śmiałość zadaleko 
posunieta» — Szkoda że powtarza wyrazy nie 
wchodząc w ich znaczenie. 

15te Skarby i córki znaczniejszych obywate- 
łów, każe autor chować za miastem w kościoł- 
ku S. Zofji, kiedy na str. 16 powiada: Ze mia- 
sto «jest duże i obronne. — Nikt jescze z 
autorów takiego nierozsadku nie przypisał Lwo- 
wianom. Wyprowadzaé bogactwa i dzieci z 
miejsca obronnego na czyste pole, jest to samo- 
chcąc je oddawać w ręce Hajdamaków, i na to 
muszę słowami autora ze str. 15 odpowiedzieć: 
« Słuchajcie mnie i śmiejcie się towarzysze, co 
tam w mieście uradzono.» 

14'* Gluchoniema str. 56. przestrzega Jagu- 
się i panienki (zapewnie delikatnie wychowane 
i bojaźliwe) tańczące: że ich otaczaja Hajdama- 
cy; nic to im nie znaczy, śpiewają i skaczą 
wesoło, aZ dopićro na str. 45 za scena słabną, 
zapewne ze znużenia, gdy im czwierć (sie) 
godziny autor tańcować kazał, bo jeśliby z prze- 
strachu, powinny były wtedy pomdleć, gdy prze- 
strzeżone zostały. Ale u naszego autora jest 
wszystko, a nawet czucie na zawołanie, nie- 
chciał ująć dla słuchaczów widoku tańców i 
śpiewów, niewiedzac, Ze te najwięcćj ich w téj 
chwili nudza, gdzie niebezpieczeństwo grozi. 

15 na str. 40. Szwaczka mówi: Hogo.... 
wydarto.... jestestwo.... ten idzie za 
mną. To sie ma znaczyć kto nie jest, idzie 


( 52 ) 

za mną. Właściwie zaś nie wydziera się ko- 
go, ale komu jestestwo! Takież to reguły mo- 
wy przepisuje wydawca gramatyki polskićj? 
Nie dosyć na tém; autor baje ustami Szwaczki: 
Dziś będziemy płukać noże i piki wju- 
sze polskićj (choć na str. 10. każe Hajdama- 
kom śpiewać: 

Ne bijte sia laćki dity 

pyjte wyno u stola: 


teper można wam sedity 
jak pid kryłom anheła ) 


dziś zaśpiewamy sobie przy pełnym 
puharze (jak gdyby Hajdamacy nigdy jescze 
przy pełnym puharze nie śpiewali) mamyZ..... 
krwia rospływać się (?!) nad nie swojim 
snopem....? weźcie wasze noże do rak 
niech dłużćj we rdzy nie leża (bo Haj- 
damacy nawet chleba swymi nożami nie kra- 
jali, tylko je we rdzy zostawiali) mieliście 
świeży przykład po Wojewodzie Stęp- 
kowskim, jak okropnie Lachy kończa 
swoje dzieła (prawda! dla tego Hajdamacy 
na str, 10 chcac wypędzić wroga z Polski, śpie- 
waja: 

Hodi tobi w Polsczu hnaty 

tutki widem propadesz 

hodi tobi znamy hraty 

Ne ujdesz! ne ujdesz ! 

Wiazy, koly, riZ wraha!) 

Hawrylkol uwolnionych hajdamakéw 

podzielisz na dwadzieścia części... za- 
pala domy na dwudziestu naznaczo- 
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nych(?)miejscach it.d. Dwadzieścia i dwa- 
dzieścia; mnie by się lepiéj zdawało: dwa- 
dzieścia pięć, ale... 

10te na str. 54-50. Głuchoniema nie tylko 
nie jest głucha, ale pod kopica została jasno- 
widzaca. Przewidziała dobrze, iz to, co My- 
koła dobył zzanadrza jest trucizna, dla tego 
wyłazi z kopicy i przemienia kubki, czerpa wo- 
dę, załówa miny, gasi światło (którego podo- 
bno nie było, kiedy Szwaczka rozkazał poga- 
sić ognie). 

17:e Mykoła wypiwszy zamiast Gapielly tru- 
ciznę podpala miny, kościołek, (czem? chyba 
świecami z poza kulissy, bo ognie kazał Szwa- 
czka pogasić, a światło Wanda zgasiła), rzuca 
klucze do studni it.d.; chyba dla tego, aby 
zdradził sprawę swoich towarzyszów; ale to 
się nie pokazuje ze sztuki; do końca jest on 
godnym hajdamaką. Wszakże na ten raz powi- 
nien był oddać klucze, i dać rozkazy któremu 
ze swoich towarzyszów. Nie może się autor 
składać, Ze ich nie było, bo kilkakrotnie sam 
powtarza: Że cały lasek S. Zofji jest przez Haj- 
damaków zajęty; nawet na przypadek potrzeby, 
Mykoła miał dać pomoc z pozostalemi towarzy- 
szami Hajdamakom w mieście; trudno więc przy- 
puścić, aby on tak miał nie rozsadnie poczynać, 
wszakże musiał rozsądkiem nad innych celować, 
kiedy był starszym. Przypuściwszy, gdyby naj- 
lepićj szło w mieście Hajdamakom, a miny i po- 
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zar kościołka zalany nie był, samo to wybu- 
chnienie, juzby popsuło cala sprawę Hajdama- 
ków, bo obróciloby ich uwagę do lasku S. Zo- - 
fji i wzbudziło bojaźń zdrady. "P 

48te na str. 59. W tyle na stopniach cala 
banda ustawiona. Jaka to banda? czy roz- 
bójników ? czy Hajdamaków ? 

19: na str. 61. Wchodza urzędnicy ko- 
ronni. WieleZ ich to bylo i jacy? Szumny 
taniec polski (mie bardzo, bo tylko) we 
cztery pary; podczas plasów goście je- 
dza (siedząc przy trzech stołach). Niebyło te- 
go nigdy i nie jest u nas we zwyczaju, ażeby 
tańcowano pod czas biesiady, bo nie potrzeba 
wcale do potraw, prochu lub kurzu tańcują- 
cych. U nas w Polscze, kiedy jedza, to nie tań- 
cuja. 

20'e na str. 62. Hajdamacy wtłoczyli jak 
autor powiada wzamek i wyrznęli jego straż; 
na następnćj wszakże stronie, Wojewoda każe 
iść ku Halickićj bramie — komu? czy wyrznię- 
téj załodze?— byłoby to zawiele. 

21sze na str. 63. Jagusia i dziewczęta 
w czworograniastych czapeczkach. Co 
u kata? Zkadze ich tak prędko dostały. Czy je 
w kościołku S. Zofji zamknięte, po omacku z pa- 
jęczyny utkały? 

225° na str. 64. Dziewczęta nabijają 
strzelby. Ale gdzie ich dostały i kto je na- 
bijać pouczył ? 
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23cie Wiadomo, Że Klucze zostały do studni 
wrzucone ; panienki wylazly z kościołka przez 
okno, przecież str. 65. kościoł jest otwarty, Ha- 
wryłko do niego wchodzi, Jagusia zamyka klu- 
czem, zkadże go wzięła? Jest to mała okoli- 
czność, dowodząca wszakże wielkićj niezręcz- 
ności i nie logiki autora. 

24te Kiedy Jagusia z panienkami dokazuje cu- 
dów odwagi, Hajdamacy patrzą na to spokojnie, 
owszem na wezwanie Jagusi klekaja, poddaja 
się, ida znia na obronę miasta. To wszystko 
dowodzi: że autor niezrobił sobie wyobrażenia, 
co to byli Hajdamacy? albo zapomniał co o nich 
wyżćj powiedział. Jużby daleko naturalnićj 
było, aby autor każdą z nich za Chrzanowske 
przedstawił, i siła do poddania się przymusił 
Hajdamaków. i 

25te Sobek nieraz był w lasku S. Zofji, a nikt 
go za szpiega nie poznał, dopiero jak na st. 66 
przyprowadza Wojewodzanke w płasczyku, 
woła jedna z dziewcząt, woła nawet Gapiello: 
to spieg, to zwiada, jak żeby to miał na 
czole napisane. Potóm zaraz prowadza Sobka 
do więzienia; aleśmy jescze nie słyszeli aby ko- 
ło S. Zofji było jakie więzienie, musiał się au- 
tor zapomnieć i sadzić, Ze scena jest w mieście. 

26te Wojewoda, chociaż juź miał uprzedzenie 
o Szwaczce, tak jednak jest zapamiętały, że na 
jego jedno słowo każe Jagusię rozstrzelać; pra- 
wdziwie nie w pięknem świetle wystawia gło- 
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wę Xcia Wojewody. Otóż mamy drugi przy- 
kład sadów Salomonowych u P. Suchor.— Da- 
wnićj Gomółka, tylko co nie został za całus po- 
wieszony, teraz Jagusia o mało co nie została 
rozstrzelana w skutek kilku słów potwarczych 
człowieka niegodnego wiary; bo kiedy oskarza 
Jagusię, Ze dawała przytułek Pajak to 
znakiem, Ze wiedział o nich; a czemuż nie do- 
niósł, r'nie zapobiegł napadowi na miasto. Pra- 
wda, Ze to na teatrze; ale pocóż hańbić pra- 
wa dawne z tylu względów szacowne, i rzucać 
potwarz na osoby, godne lepszego wspomnienia. 

27me str. 71. Szwaczka chce uciekać, obok 
tego dobywa szabli!!! i chce głowę Wandy roz- 
płatać. Ten czyn dopićro Bronisławie otwie- 
ra oczy i przekonywa ją, że Szwaczka jest do- 
wódzca Hajdamaków i mordercą jćj drogiego 
oblubieńca. Zaiste nie mocne przekonanie, kie- 
dy naczelnik w najokropniéjszéj rzezi nie dowo- 
dzi swoimi, lecz ciagle przy boku chodzi Bro- 
nisławy i kiedy na str. 60 Wojewoda wie z pe- 
wnością o jego wojennćj odwadze i czynach. 

28me Głuchoniema nasadza (?) Jagusi swój 
hełm. W hełmach nie chodzili Hajdamacy, a 
na str. 58 czytamy, że Głuchoniema obdarła 
Mykołę z sukien i w nie się ustroiła; wzięła 
więc czapkę, ale nie hełm. 

20te Bronisława Wanda i Jagusia są niesione 
na całunie. Gdybym był Dyrektorem teatru 
ì miał nierozsadna ochotę wystawić kiedy tę 
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sztukę na scenie; prawdziwie nie wiedziałbym: 
czy te trzy bohaterki mają być żywe, czy umar- 
łe? I inne niezliczone co wiersz sprzeciwień- 
stwa i śmieszności. | 

Dumki Padury są całą ozdoba tego melodra- 
matu, ale jak i one niestosownie przypięte, już 
wyżćj powiedziano. Wiadomo iż ta pieśń wła- 
śnie, zupełnie jest przeciwna hajdamackim za- 
mysłom. Szkoda, że P. Suchor. chcący być sam 
autorem, tak ma ciasne pojęcie: Że nawet cu- 
dzych jasnych myśli nie rozumie. 

Już nie powiem nic o innych śmiesznościach , 
pisowni jakićjś dziwacznéj, o błędach jéj na no- 
wo przywołanych jescze z początków samych 
pamiątek piśmiennych, o nieznajomości języka 
polskiego, o wyrażeniach dziwacznych i pła- 
skich, o wierszach ułożonych i napisanych à la 
Kiszka Zgierski, o przenosinach częstych z miej- 
sca na miejsce, o wychodzeniu osób ze sceny 
bez Zadnéj przyczyny (0 czém można powie- 
dzieć słowami autora na str. 20, «Ze ustawi- 
cznie sie placza») i t. d. Winnćm dziele byłyby 
to wielkie błędy, lecz tu przy tylu pomyłkach 
przeciw zdrowymu rozsądkowi, sa bardzo maly- 
mi. Oprócz tego, juź to melodrama ze wszyst- 
kiemi swemi nótami, okładkami i innemi ozdo- 
bami i tak nad wartość uwagę czytelnika zaję- 
ło. Szkoda papićru i fatygi, ale cóż robić, już 
się napisało, a napisało dla tego, aby ten ro- 
zbiór w padłszy w ręce autora obfitego, odstrę- 
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czył go od wydawania monstrów piśmiennych. 
My na wsi Żyjąc, w wolnym jesiennym czasie, 
potrzebowalibyśmy dzieł do czytania, ale wolómy 
przestać na Marewiczu, Bielawskim, Bace 
nareszcie, a niżeli na takich lwowskich no- 
wych dziełach; są to parodje smaku i oświe- 
cenia teraźniejszego. Z tytułu ich widać, że 
autorowie dosyć sa możni, kiedy tak liczne dzie- . 
ła drukują. Woleliby ten koszt obrócić na edu- 
kację sieroty zdatnćj, któraby może dobroczyń- 
ce uwieczniła kiedyś, woleliby te pieniadze ro- 
zdać na ubogich. 

P. Suchor. z tego melodramatu zysk ofiarował 
na sieroty biedne. Szkoda, nie wiele zyskają ! 
Więcejby daleko zasiłków otrzymały, gdyby ich 
rak doszły wydatki na druk, papiér, litografje 
it.d., a autor nie uzyskałby sławy podobnéj 
do owćj, którćj dopiał podpalacz Efezkićj świa- 
tyni. On też podpala, nisczy literature. 


Rustyk Szubrawiec. 


v. 


WYJĄTEK Z PIEŚNI JÓZEFA CHRYZOST. BARONA 
DE ZEDLITZ, 


POD TYTUŁEM: 


TODTEN—KRANZE, 
wyszłych w Wiedniu u J. B.Wallishauser 1828. 8°. 


W tém xiężyc śród gwiazd mnogich zajaśniał nad tonią, 
Milém światłem rozwiednił bezmierne przestrzenie, 
Po których jescze z nami gryfy mknęły lotne; 

Z szumiącą falą srebrne igrały promienie, 

I ujrzę jak przeze mgły, gdy ziemię osłonią, 

Jakby nagi kościotrup skalisko samotne: 

Blaskiem xiężyca migotne, 

Ponuro pośród morskich stojące topieli — 

I spytam przewodnika, czy to kres podróży ? 

Tak, rzeknie, bądź cierpliwym, już krócćj niż dłużćj, 
A ptaki wartkich skrzydeł ku brzegom pomknęli, 
Zlekka się płascz czarowny rozesłał po ziemi, 

Jak rydwan przeniosłszy nas szlaki powietrznemi. 


Prócz głazów które z otchłań morskich rość się zdały 
Niebios sczytem sięgając, nic nie ujrzy oko — 

W koło, jakby step szklanny, obłoki i woda — 

W koło morza rozlane, szeroko, szeroko ! = 

A jak wielki widokrąg, prócz morza i skały, 

Żadna wdzięcznćj natury niekrasi uroda— 

Ten też widok znów myśl poda, 

Jakby te głazy z niebios pchnięte tu osiadły ; 

A morze chcąc je połknąć, pieni się z wściekłości. 
Lecz skała szydząc z groznćj a bezsilnćj złości. 
Spokojnie stoi, choć wnią szturm tłucze rozjadły, 
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Bo ją stwórca postawił kresem światu wiecznym, 
Wszech rzeczy końca świadkiem bydź ma ostatecznym. 


Jakiż to blask z wierzchołka skał uderza dziki? 
Miecz to na trunnie z ozdób wszech odartćj błyska, 
Obok nićj laur— pień jego niegdyś znać wyniosły 
Strzaskany gromem, który niebo w gniewie ciska 
Sterczą łomy, znisczonćj wielkości pomniki, 

Lecz pień Żyje, bo świetne już liście odrosły, 
Nieśmiertelności to posły, 

Zdruzgotane gdzie niegdzie okryły konary — 

Niech się srożą orkany, niech i gromy biją, 
Napróżno — już korzeni z głazów niewyryja; 

Bóg je sam w niezgłębione zasadził pieczary, 

By wiecznie Żywy przykład przytomnym był światu 
Jaki padł wyrok sądem jego majestatu! — 


Już potrzaskanych koron złomki oko widzi, 
Porozrzucane berła, pruchnawe okruchy, 
Gronostajowe stroje, jak na władzcy grobie, 
Wszystko to los bezwzględny, srogi bez otuchy 
Rozmiotł pod nogi — właśnie ze zmarłego szydzi — 
Na purpurze bladéj jak liść w jesiennćj dobie, 

Na wszelkićj tronów ozdobie , 

Wszędzie piętno nicości, wszędzie śmierci cienie— 
Chceszże wiedzieć czyja to mogiła? duch rzecze— 
A może sama twoja pojętność dociecze, 

1 tych nagrobnych znaków wykryje znaczenie. 

O! przestań, rzekłem , zgrozą przejęty, ztruchlały, 
A serce przeszył smutek oględny, nieśmiały — 


Więc śród tćj, którą depczę, głuchćj ziemi łona, 
Pył tylko z butwiejących twych kości zostanie, 

Ty przed którym świat niegdyś drżał o losy swoje?! 
Wszystkaż twa wielkość znikła, jak twe panowanie, 
Wszystkież twe nigdy syty czas pożarł imiona! 
Nielsnia się twe purpury, złotolite stroje, 
Ztrzaskane korony twoje, 

I laur twój niebios gromy na sztuki podarły! 

Miecz tylko, miecz twój krwawy strzeże te zacisze, 
Jęcząc brzęka po trunnie, gdy nią wiatr kołysze, 
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Na skale którą puscze mórz w koło zawarły! 
W samotnym ległeś grobie, Zal twoich oniemiał, 
Łza mogiły nie rosi, przyjaciólZe$ niemial? — ! 


Któż śmiertelne twe łoże otaczał przy zgonie, 

W ciężkićj chwili gdy duch twój ziemskie pęta zrywał, 
DrZacym wzrokiem pytałeś, kto z twoich przy tobie? 
Niestety próZno$ szukał, próżnoś się wpatrywał! 

Z tych, których koronami ozdobiłeś skronie, 
Żadnegoś o! niesczęsny nie ujrzał, przy sobie 
Żadnego — w ostatniéj dobie—! 

Bo już świetność, potęga twćj wodzy nieczuła. 
Wtenczas ci łzą ostatnią łzą goryczy wrzącćj 
Omdlałe zaszło oko, przywarł wzrok gasnący— 

Ta wstęp twćj duszy w rozkosz niebiańską zatruła. 
Obca ci,dłoń zawiera powiekę zmartwiala , . 
Składa na pierś rece w krzyż — obca Zegna ciało! 


Co widzę, duch mnie spyta, łza rosi twe lice? 
Niedawno rzekłeś, Ze nikt pamięci zmarłego 

Aby jedną poświęcił kiedy łzę czułości — 

Ty zamiast obelg, pokój wołasz cieniom jego, 
Temu co klątwa ludów za świata granice 

A? tu zagnan padł zemstą zelżonćj ludzkości, 

Po nimże wyraz Zalo$ci , 

Bolesci piętno na twéj dziś twarzy wyryte — 
'Twójże to glos wyłączny z chóru zlorzeczenia 
Pierwszy słyszą te cienie i niebios sklepienia 

Głos przebaczeń, gdy inne przeklęstw nie są syte? 
Śmiertelny! pewnieć świetność dzieł jego zajęła, 
Chceszli słuszność wymierzyć, patrzaj końca dzieła — 


Uroniłem łzę, rzektem, nad męża mogiłą, 

'Tu świat podły nikczemny wzbudza obrzydzenie — 
Bo jak owad się czołgał przed jego obliczem, 

Gdy go sczęścia pozoru zdobiły promienie! 
Wówczas za wszystkie skarby usłyszeć nie było 
Przeciwnego mu zdania w rodzie niewolniczym— ` 
Dziś gdy jego wielkość niczém, 

Na wyścigi każdy się pnie, natęża, sili, 

By wymiotem bluznierstwa szpecić cień Tytana, 
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Którego Życie zgasło, potęga złamana — 

Właśnie ci co się z więzów onego chelpili! 

Śmiało , podli! niech w sercach nienawiść się legnie, 
Lecz do sczytu gdzie się wzniosł, szyderstwo nie siegnie— 


Wstał jak orkan, by obwiać ze świata pleśń stara, 
Lotem jego sam stwórca kierował po ziemi 
Zesłania jego nosił piętno niewatpliwe! 

Niechze z zchylonćm czołem, z kolany zgietemi 

Ci bóstwo dziś dziękczynna błagają ofiara, 

Co drżeli, widząc w ogniu oblicze gniewliwe 

W dłoni gromy niebios mściwe— 

Bo póki potężniejsza nad ludy prawica 

Ta, któréj wolą przyszedł, w nicość go niepchnęła, 
Póty moc, sczęście, sława onegoZ kwitnęła— 

A dziś, iluż zwalczeniem jego się zasczyca. 

1 jam naprzeciw niego stał w gronie rycerstwa, 
Obcą mi też, gdy poległ, podła broń osczerstwa — 


To mówiąc rósczke lauru usczknalem z westchnieniem, 
1 ukryłem pod sercem dla drogićj pamiątki; 

Lećmy ztąd, niechaj strefa dzieli nas daleka, 

Niech ostatni raz patrzę na niesczęsne sczątki, 

Niech spocznie myśl boleśnem męczona wspomnieniem ; 
Bo kogo? sprawiedliwem uczuciem człowieka 

Słusznićj łza litości czeka, . 

Jezli nie tych, co z dłoni mściwych bogów legli, 

Gdy wielkością, potęgą i chwałą zuchwali , 

Z śmiertelnćj się powłoki wyzuć chcieć zdawali, 

I oślep z sczytu sławy na zagładę biegli! 

Wiedz mnie ztad duchu daléj, w jak najdalsze strony 
Od popiołów téj gwiazdy własnym tchem spalonćj — 
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VI. 


KORRESPONDENCJE NAUKOWE. 


a) z Londynu. 


Zawiązało się tu Towarzystwo naukowe przy- 
jacioł Polski: Literary Association of the 
Friends of Poland. Towarzystwo to nie jest 
wcale rewolucyjném, albo demagogiczném, ale 
historyezném więcćj niż polityczném, jak to do- 
wodzi Rozdz. I. $. 1. jego ustawy: The Lite- 
rary association of the Friends of Po- 
land is instituted for the diffusion of 
general knowledge of the history and 
events of the ancient Kingdom of Po- 
land, and for collecting all such infor- 
mation as may tend to preserve in the 
public mind of Great Britain a lively 
interest in the condition of that coun- 
try. (Towarzystwo naukowe przyjaciół Polski, 
założone jest dla rozszerzenia ogólnych wia- 
domości dziejów i wypadków dawnego królestwa 
polskiego, i do zbierania wszelkich wyjaśnień, 
któreby posłużyć mogły do utrzymania w naro- 
dzie W. Britanji żywego uczucia względem po- 
łożenia tego kraju). 

Towarzystwo ma Prezesa, czterech Wice-Pre- 
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zesów, Podskarbiego (Treasurer) Sekretarza, 
i 15 Radźców. Prezesem jest Tomasz Camp- 
bell, Wice Prezesami sa: Hrabia (Earl) Cam- 
perdown, Lord Panmure, Wentworth Beau- 
mont i Tomasz Wajs (Wyse). Radźcy i in- 
ni Członkowie, niemniéj zasczytnie znane oso- 
by, nawet Duchowni. Prezes jest dożywotnim; 
inni zaś Członkowie, podlegaja wyborom na 
dniu 12 Lutego (1); Wice-Prezes 1 i 5 Radzców 
co rok sie odmieniaja.— 

Powinnoscia Towarzystwa jest założyć xię- 
gnię (Library ) mająca sczególnićj obejmować 
dzieła historyczne, geograficzne, statystyczne i 
literatury Polski, niemnićj dzieła o prawie na- 
rodów Europy. Pisma przez Towarzystwo ogła- 
szane, podlegaja uchwale czyli sankcji Rady. 

Nikt nie może bydź przyjętym do Towarzy- 
stwa, jeżeli nie jest przynajmnićj od dwóch 
członków znających go doskonale, na piśmie 
poleconym, a przez dwie trzecie (°/) balotuja- 
cych obranym. Członkowie obowiązani sa do 
składki po funcie szterl. (40 Zp.) rocznie. 

Posiedzenia Towarzystwa sa zwyczajne, nad- 
zwyczajne, i ogólne; zwyczajne odbywaja się 
w pierwszy i trzeci Czwartek każdego miesiąca 
o godzinie dziewiatéj wieczór; nadzwyczajne, 
ile razy od Rady zwołane będa; ogólne zaś 
czyli roczne (Anniversary) w dniu 12 Lutego. 


(1) Urodziny N. Cesarza Franciszka I. i Tad. Kościuszki. 
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Na tych posiedzeniach odczytują sie i rozstrza- 
saja pisma na widok publiczny przeznaczone; 
w miesiącach: Maju, Czerwcu, Lipcu i Sierpniu 
dawane będa wieczory (soirćes), na których i 
damy obecne bydź mogą. Prócz tego odbywają 
się posiedzenia Rady, ile razy je Prezes, który- 
kolwiek z Wice-Prezesów, lub trzech Radzców 
za potrzebne uzna; na nich pięciu obecnych 
stanowi komplet, głosują w głos, lub też balo- 
tuja, jak wypada, lub jak się umówią. Pre- 
zes wykonywa ustawy i czuwa nad ich wyko- 
naniem; doglada Urzędników, odbiera wszelkie 
doniesienia, rachunki i zwołuje posiedzenia. 
Żadne pismo bez jego zezwolenia ogloszoném 
bydź nie może i t. p- Wice-prezesowie za- 
stepuja Prezesa w czasie jego niebytnosci. Se- 
kretarz jest niemal dusza Towarzystwa: on 
wszystkie pisma, xiążki it.p. ma pod swoim 
kluczem, urzędników pod okiem; rachunki prze- 
glada, sprawdza i podpisuje. Podskarbi jest 
kassjerem Towarzystwa, ale nic nie wypłaca bez 
assygnacji od trzech Członków Rady podpisanej. 

Te są w krótkości ustawy Towarzystwa; pra- 
ce jego już niejakie owoce wydały. Staraniem 
jego wychodzi pismo perjodyczne pod tytułem: 
Polonia or Montly Reports on Polish 
affairs, czyli: miesięczne wiadomości w spra- 
wie polskićj. Wyszły juź trzy poszyty tego pi- 
sma, za Sierpień, Wrzesień i Paździer- 
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nik, mające str. 552. (1477, ark.) w 8ce drobnym 
drukiem, e" 7*5 «MESE D. 

Na wzór tego Towarzystwa londyńskiego, za- 
wiazaly sig podobne winnych miastach angiel- 
skich, jako to: Hull (Holl) Manchester ( Men- 
czestr) Sheffield (Szyffild), Nottingham (Nat- 
tingem) i t. d., a zewszad podają petycje to do 
Króla, to do Parlamentu angielskiego w spra- 


wie Polski. 


b) z Pragi* 


Charakterystyczne znamie piśmiennictwa na- 
szych czasów w całćj Europie, jest oddanie się 
nauce źródeł dziejowych. We wszystkich kra- 
jach, jakiegobadź języka, chlubia się poszuki- 
waniem tego rodzaju, we wszystkich zakresach 
wiedzy ludzkiéj, we wszelkich gałęziach ludz- 
kiego działania i cierpienia. Zasypane szychty 
na nowo się odgrzebuja, nowe kopalnie się o- 
twieraja, Zadne ziarnko złota nie zginie mar- 
nie, chociażby gdzie samotnie pod Zwirem po- 
toczku drzémalo. Już temi staraniami zajaśnia- 
ło światło; cieszą się niém nauki i praktyczne 
życie, gdzie wprzód pomroka zalegała, a odkąd 
owa dążność poszukiwania bardzićj się upowsze- 
chniła i przyjaciół piśmiennictwa do wspólnćj 
czynności węzłem bratnim połączyła, ludzkości 
cele łatwiej się poznają, skutecznićj popierają 
i obszernićj dopinaja. 


E NOM 

Ta piękna mysla natchnięte towarzystwo zwo- 
lenników piśmiennictwa w Pradze, z wielu to do- 
stojnych, to uczonemu światu zasczytnie już 
znanych: mężów (między którymi i teraźniejszy 
JX. Biskup tarnowski jaśnieje) złożone, przed- 
sięwzięło własnym nakładem wydawać dzieło 
pod napisem: Monumenta historica Uni- 
versitatis Carolo-Ferdinandeae Pra- 
gensis, którego pierwszy tom we dwóch czę- 
ściach wyszedł już z druku u A. Borosch i An- 
dré xięgarzy praskich pod osobnym napisem: 
Liber Decanorum facultatis philoso- 
phicae Universitatis Pragensis ab anno 
Christi 1507 usque ad annum 1585, e co- 
dice membranaceo nunc primum luce 
donatus. 

Jeżeli ustawy filozoficznego wydziału, jako 
ojca innych, w pierwszćj części tego dzieła u- 
miesczone , najdawniejsze urzadzenie owéj Wsze- 
chni czyli Uniwersytetu przedstawiają, i nie 
mało zajmują, toć jescze więcćj unoszą w dru- 
gićj części obficie wplatane historyczne uwagi o 
Dziekanach owych czasów, tudzież dokładny 
spis imion w calém dziele wspomnianych osób 
i objasniajacy spis słów i rzeczy. Do tego za- 
łączono fac-simile więcćj niż ośmiorakiego 
pisma z rozmaitych kresów owych wieków, do- 
skonale naśladowane. Filozoficzny Wydział w 
Pradze obdarzył Uniwersytet tutejszy jednym 
exemplarzem dzieła i to w xięgni akademickićj 
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wystawione zostało. Podając to obwiesczenie , 
według nadeszłego wezwania, do powszechnej 
wiadomości, spodziewamy się niem sprawić 
przyjemność miłośnikom piśmiennictwa — 


" 


VII. 


WIADOMOŚĆ 


O ZB.OR O W I E. 


(Cing dalszy. ) 


« Po opasaniu na prędce obozu jakiemi takie- 
«mi zastawkami (1), wyprowadzone szybko na 
« płasczyznę wojsko (bo na przodzie juź inne 


«nieprzyjaciół tłumy sypać się poczęły) tym 


«sposobem uszykowano. Na prawém skrzydle 
« Kanclerz i Hetman (2) z Potockim Stanisławem 
« Wojewoda podolskim i z Gabrielem Stępkow- 
«skim Hasztelanem braclawskim; Denhoffa (3) 
«strzelcy i Sapieżyńskie hufce (4), tudzież wo- 
«jewództwa belzkiego i ziemi przemyskićj szla- 
«chta, w pierwszym szyku stanęli. Na lewém 
«skrzydle, przy lakach dowodził Jerzy Lubo- 


(1) Sławny Krzysztof Arciszewski tém obwarowaniem kie- 
rował, pisze Samuel Grondski in Histor. belli Cosaco-Po- 
lonici 1789. str. 107. j 

(2) Cancellarius Generalis pisze Kochowski. Ile z Ru- 
dawskiego (l.c.) powziąść można; był to Jerzy Xże na Osso- 
linie, Hrabia na Tęczynie Ossoliński, Kanclerz W. Koronny. 

(3) Zygmunt Hrabia Dönhoff Starosta sokalski. (Rudaw.l.c-) 

(4) Kazizimierz Lew Sapieha Podkanclerzy W. X. litewsk. 
(Rudaw, I. c.) 


( MZ 
«mirshi Jenerał małopolski (1), z Janem So- 
« bieskim Starosta jaworowskim (2) i Karolem 
« Xieciem Horeckim (3); do nich sie przylaczy- 
«ły pułki (alae) Zamojskiego Starosty kałuskie- 
«go (4) i Ordynatów (XiaZat) ostrogslich, tu- 
«dzieZ nadszarpany wczorajsza utarczka pułk 
« Witowskiego, przy którym stał Jan Pozowski 
«dowódzca ochotników i na nim się kończyło 
«rozwlekłe szyku skrzydło. Za niemi siła od- 
«wodowa (rezerwa) z szlachty ruskićj, tudzież 
« Krzysztofa Ioniecpolskiego belzkiego i Kisie- 
«la (5) bracławskiego Wojewodów służby zło- 
«żona, do których jescze należała jazda ie- 
«iniecka Walurota (czy nie Wallenroda) i Tobja- 
«sza Minora (może Kleina?) w dwóch ufach, 
« ażeby temu skrzydłu, gdzieby większe niebez- 
« pieczeństwo groziło, tudzież taborowi, gdyby 
«na niego nieprzyjaciel nacierał, ku pomocy 
«biegli. Środek szyku (centrum) trzymała pie- 


(1) Jerzy Sebestjan $. p. rz. XiaZe, na Wiśniczu i Jarosła- 
wiu Hrabia Lubomirski, o którym w Czasop. nauk. 1851. ze- 
szyt I. str. 19—48 mowa. 

(2) Późnićj Królem Polskim Janem III. którego w Rudaw- 
skim mylnie Starostą jakorowskim ( Jaccorouiensis) czytamy. 

(5) Samuel Carolus dux Korecki pisze Rudawski I. c. 

(4) Joannes Comes Zamojski Calussiensis Capitaneus ( Ru- 
daw. l.c.) syn Tomasza, a wnuk sławnego za Zygmunta III. 
Jana Zamojskiego. 

(5) Adamus de Brusilow Kisiel palatinus Kiiouiensis, pi- 
sze Rudawski l, c. Komuż wierzyć? Jużci podobnićj Kochow- 
skiemu, jako współczesnymu. 
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«chota pod Huwaldem Jeneralem piechoty (1); 
«tam stanal Król z pelna zaufania twarza, cho- 
«ciaz wsaméj rzeczy nie stat, ale jak słońce na 
«wsze strony działał. Przy boku jego ściśnio- 
«ny pułk nadworny pięciuset Ułanów, dzielny 
«i silny, ale na dwa oddziały podzielony, z któ- 
«rych jednym Gniewosz Mikołaj Starosta ra- 
«domski, z Chorażym Jakóbem Michałowskim 
« Wojskiem lubelskim, drugim Ubysz Stolnik 
« gostyński, jako Namiestnicy dowodzili. Przy 
«nich była siła dzielnych rycerzy. W niejakiém 
« oddaleniu przytykała do nich straż przyboczna 
« (gwardja ) partezanów (halabardników ) pod 
« Fromholdem Wolfem, Wiewierskim, Gissa i 
«innymi. Między hufcami (kolumnami) poste- 
«powaly działa (armaty), ażeby pod zasłoną 
«idącćj naprzód jazdy do nieprzyjaciela się zbli- 
«żyły, a potém na rozdraźnionego utarczka tém 
«pewnićj biły. Koło dział uwijali się strzelcy 
« konni pod dowództwóm Kossa i Przyjemskie- 
«go. Tych znowu miał wspierać pułk pieszy 
« Zamojskich, pod Bergemannem Wojskim, i 
«świeżo przybyły do obozu żołnierz Lesczyń- 
«skich. Około południa, Król objeżdżając szy- 


(1) Peditatum peculiari imperio regebat Christophorus Huval- 
dus, gente Suecus, externorum bellorum imbutus fama ac ex- 
perientia. Verum...... Huvaldo in materiem odii vertit, quod 
externus patriotis praelatus et quidem Weyhero Pomeraniae Pa- 
latino id muneris ex merito ambienti, nec consecuto (Kocho- 
wski Annal. I. Lib. Il. f. 134.) 
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(72) 
«ki, już twarza i okiem, już krótkiemi, jak na 
« Króla przystało, słowami, nielękłe nadzieje, 
«i pewne wszystkim zwycięztwo , gdy mężnie 
«się stawią, zwiastował. Sześciu rycerzy miał 
«przy boku swoim, wszakże ich w krótce w 
«nadeiagajacéj walce do szeregów odprawił, 
«Jędrzejowskiego tylko i Sładkowskie- 
«go zatrzymał. Tymczasem Tatarzyni poz- 
«bierawszy tłumy, do boju stawają. Bo tyl- 
«ko zwierzyna skruszala dobra (jak niesie 
«przysłowie ), bitwę zaś odrazu ztoczyć wy- 
«pada, póki zapał jest i sposobność i zapalo- 
«ne do boju serca nie stygną. Kiedy więc wi- 
«dzą, że Polacy powsciagnawszy utarczke, o 
« stanowczćj walce zamyslaja, trzy z zielonemi 
«kitami choragwie przyboczników Hana, na 
« Lubomirskiego skrzydło wysypuja, a zwyczaj- 
«nym bojowania trybem, chcąc przełamać szy- 
«ki, strzałami wypiętemi rażą. Znali to nasi; 
«więc podsunawszy roty swoje zbliska, z pod 
«grotów uszli; zadal też wiatr pomyślny od na- 
«szćj strony, że strzały mnićj silne padały. I tu 
«i tu wrzask się rozlegał; u Polaków święte 
« Zbawiciela Imie Jezus, u Barbarzyńców Hal- 
«ła co Boga znaczy. Warto przypomnieć, o 
«starodawnym Sarmatów zwyczaju śpiewania 
« przed bojem, bo rycerska gorliwość nie tylko 
«trab brzmieniem, ale i nabozném pieniem za- 
«pala się. Zabobon leniwym sprzyja, ale pra- 
«wdziwa religja zaufanie mnoży; osobliwie 
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«wtenczas, gdy o dobréj sprawie przekonany 
«żołnierz, za sławę krzyża Życie swoje niosąc, 
«wierzy, iż Bóg obecny za niego walczy. Wten- 
«czas dopićro, jak nigdy, pamiętny bój się roz- 
«począł, gdy z jednćj strony dzikie tłumy, 2 
«drugićj nieugięta stałość; siły mężów z obu 
«strón równe, taź koni szybkość, też same za- 
«machy zsoba się $cieraja. Osobliwie na le- 
«wém skrzydle -nie skąpo krew się toczyła, 
«gdzie oba wojska tak się zderzyły, Ze już nie- 
«znać było, czyli dla boju i krwawych ran się 
« zlepili, czyli też jednego kraju ziomkowie, no- 
«wym towarzystwa węzłem powiazali. Celowa- 
«li wodzowie, wznosząc się po sczytne przod- 
«ków wawrzyny; za nimi Żołnierz w śmiałóm 
« nacieraniu, dzielności przełożonych ustępować 
« niechciał, dopóki przemagajaca . barbarzyńców 
«siła nie rozbiła szeregów; bo wtenczas powo- 
«li się rozpraszal, i z miejsca uchodzić począł, 
«a niesczęsnym uchodem waląc się na rozsta- 
«wione wtyle odwody (rezerwy), te albo ude- 
«rzeniem, albo zgubnym przykładem ze soba 
« pociagnał. Wszakże wytrwałość wodzów, bu- 
«rzliwy ten zamęt, chociaż nieuporządkowała, 
«toć przecie długo wstrzymała. Ten sam los 
«niemal spotkał prawe skrzydło, wszędzie od- 
« parte lub z miejsca ruszone chorągwie: kiedy przy 
« zmianie rzeczy Pozowski, choć z przeszytym 
«strzałą policzkiem i nawet z tkwiacym jescze 
« grotem, na pomoc przyspieszył. Szybko Król, 
10 
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« zkupiwszy piechotę Huwalda na nieprzyjacie- 
«la wyprawia; a tuż za jazdą goniąc, uchodzą- 
«cych zatrzymuje i orły na powrót przeciwko , 
«najezdnikom obrócić każe. Co większa, mó- 
« wią, Ze widzieli, jak niektórych za cugle chwy- 
«tajac, ucieczkę wstrzymywał, a nawet nad 
«usposobienie swoje okrutny, zelezcem twarze 
« okładał, Wstyd tedy powstał, ażeby uchodzić 
« zmiejsca, gdzie Król walke popierał; więc sza- 
« nując niebezpieczeństwo, które Panujący dzie- 
«lil, na odwrót choragwie uderzą. Już bowiem 
« piechota dzielnie podstapiwszy, Tartarów gra- 
«dem kul obsypala, inni zaś długie, a ostre 
« włocznie w pyski ich koni wszywali. W sam 
«raz i Potocki Wojewoda podolski, przybra- 
«wszy kilka z odwodu (rezerwy) hufców, z bo- 
«ku walczacym zachodzi, a tym śmiałym obro- 
«tém pomieszane naszyńców szyki cokolwiek 
« pozbierał, że przecie rozchwiany napad nie- 
« przyjaciela wstrzymały, jak gdyby równa z cbu 
« stron sila. Nieustawał mimo tego huk dział; 
« chociaż na pomieszanych z naszymi nieprzyja- 
«ciół wymierzone, i tych i owych raziły. Pod 
«wieczór cofnał się Tatarzyn, odgrażając no- 
«cnem natarciem; ale i nasze pułki z pola usta- 
«piły. Na noc ustały boie; wszakże w pomroce 
« zwiększała się trwoga. W zachmurzonćj nocy 
«bowiem, gdy się wozy na przewóz gramola, 
«i środkiem obozu skrzypia, a ciury (halastra) 
« niezwykłym wrzaskiem towarzyszów zwołują, 
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« przejęte trwoźliwóm oczekiwaniem dusze, smu- 
«tnymi obrazami dręczą. Wielu o skutek walki 
« lękliwych, strachanie acz ukryte opanowało; 
«byli też tacy, którzy się fałszywemi wieściami 
«trwożyli, gdy nikczemni z halastry wojskowćj 
« rozgłaszali, Ze juki królewskie i znacznićjszych 
«Panów zagarniają i wiele ich już za rzeka 
« w bezpieczeństwie złożono; Ze oto nie ma in- 
«nego sposobu, tylko żeby Król z Panami za- 
«wczasu o sobie radził. Z tąd lekkowierność i 
«bojaźń; powiększała je ciemność nocy, łatwićj 
«temu wierzono, tak że nawet odważniejsi w 
« zdaniu swojém o stoczonćj bitwie, chwiać się 
«poczęli. Tymczasem Król, rozporządziwszy 
«eo należało, korzystając z wytchnienia (gdyby 
« pozwolono), chcąc się na prędce koniecznym 
«snem pokrzepić, położył się w powozie; kiedy 
«zaraz biegna, co się dzieje pytaja, a najprzód 
«Prałat Cieciszowski, za nim Tyszkiewicz 
«Cześnik litewski donosza, Że czy to podstęp 
« nieprzyjaciela, czy niedołężność swoich, roz- 
«siala pogłoskę o odjeździe Króla z obozu, dla 
«tego już się pułki burzą, konie kulbacza, ta- 
«bory zbierają, i gdy się natychmiast nie za- 
« pobiegnie, będzie zapewnie jak pod Piławcami. 
«On (Król) tegiego w nagiości umysłu, dopadł- 
«szy na prędce konia, pochodniom sobie przy- 
«świecać każe, przed kazdym pułkiem widzieć 
«się daje, a gdzie kupkę jaka postrzeże, z wy- 
« mówka się odzywa: O to mnie macie; je- 
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«stem, jestem tu, Hról wasz Polacy! z 
«któremi jak miło żyć, tak i przystoj- 
«nie ginaé za ojczyznę. Dla czegóźby 
«mieli Obywatele Króla, wojsko na- 
«czelnika opusczać? Czemu przebywszy 
«tyle niebezpieczeństwa, mogac zwy- 
«cieztwo wytrwałością zyskać, gnusno- 
«ścią tracić je macie? Nadaremnieśmy 
«zaczynali, jeżeli dalćj wytrwać nie- 
«chcemy. Otóż jestem i będę przy was; 
«nie jako świadek mężnych, lecz wódz, 
«a nawet gdy los każe, śmierci chwale- 
«bnéj towarzysz. Słowa królewskie, nie 
«tylko dojęly każdego, ale i bojaźń przełama- 
«ły widocznie, aż też będacy przy boku je- 
«go (1) dotuszyli, że niedaleko obozu zebrała 
«się ogromna siła szlachty; że Tatarzy porzu- 
«ciwszy Iozaków, przyjaźń królewską wola; ze 
« Zbarazka załoga po krwawym boju oblężenie 
« zniosłszy i Kozaków odpędziwszy, z wojskiem 
« królewskiem jutro się połączy, i wiele jescze 
«co mówić wypadało, a tak wstydził się kazdy 
«sromotnćj bojaźni. Nie przeszla jednak noc 
« bez ohydnego wypadku; w samym bowiem po- 
«czalku zaburzenia, dwaj Rotmistrze szlachta, 


(1) Salvandy. Hist. d. Jean Sobieski I. 241. poetycznie pra- 
wie opisuje, Że 20letni wówczas Jan Sobieski, sam jeden 
uwożliwych przekonał, gdy ci nawet na słowa królewskie ma. 
fo dbali. Ale z kad ta wiadomość.? 
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«na haniebny czyn się odważyli, bo Króla i 
«obóz, sromotnie uciekając opuścili. Mówilić 
«o nich, Ze ich ciury i halastra natarciem Zso- 
«ba zajeli; ale wiecéj temu wierze, Ze na pier- 
« wszém polu z wojna nieochrostanym zdawalo 
«sie, jakoby wystepkowi noc sprzyjala i opona 
«swoją, hańbę zasłaniała. Nie ukryła sie je- 
« dnak ta sprawka, bo obaj Sampany z dobrego 
«domu i sławnego rodu, nie mala garstke Zol- 
«nierza do ucieczki wciągnęli. Wszelako ta 
«sama ciemność nocy tyle pomogła, 2e przy- 
« kladem niewidzianym, mnićj zaszkodzili. Jednak 
« wojskową hańbą (infamja) okryci, ażeby tchó- 
«rzostwo bezkarnie zgrozy nie szerzyło. Nie 
« ogłaszam imion, choćby tylko przez wzgląd na 
«sławne ojców czyny, wszelako się brzydzę wi- 
«na potomków, dodając tylko, Że jeden był z 
«rodu Jastrzębców, drugi z Gozdawczyków. Idę 
«tu za przykładem naszych kronikarzów, któ- 
«rzy tajac imie zbieglego na halickićj wyprawie 
« Wojewody, herb jego wymieniają. 


« Nazajutrz wysypali się Tatarzy na pole i 
« Kozacy chyłkiem po dolinach pulli swoje prze- 
«prowadzili, ażeby gotujacym się do boju Po- 
«lakom tył zaszli, lub też, jak się późnićj po- 
« kazało, ucieczkę zagrodzili. Zdawało się bo- 
«wiem, Że po znikłćj nocy, inne zupełnie woj- 
«sko polskie stanęło; Rotmistrze i Setnicy, za- 
«raz o świcie, zgromadzili się licznie przed na- 
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«miotém królewskim (1), czekając rozkazów; 
«sczególnićj ci, których z nocnego przestrachu 
«sumienie gryzło. Co się stało potępiali; co 
«się stać miało, o tém z zapałem mówili, i sze- 
«regowi tym samym duchem do mężnych dzieł 
«tchnęli, bo i najprościejszy widział, że tylko 
«w męztwie i broni błysczała nadzieja życia i 
« zwycięztwa. 

« Wprowadzono więc pułki do szyku; stanc- 
«ły tym samym, jak wczoraj porządkićm; aż 
« nieprzyjaciel najpierwćj na miasteczko uderzy!, 
« które przypierajae do obozu, bez straty opa- 
«nowane bydź nie mogło, Tam zajawszy cer- 
«kiew ruska i wypłoszywszy załogę, zkupione 
«Mumy już na wały, już na szyki nasze zapę- 
«dzal. Agitymir-Bey i Thohakay-Mur- 
sza (Thohay- Bega bowiem, najgorliwszego 
«Kozaków patrona, zaraza morowa w Tau- 
«ryce grassujaca sprzątnęla) na Ossolińskiego , 
«Chmielnicki ze swémi na lewe skrzydło 
«uderzyli, Hładek na wały miejskie nacieral. 
« Podparła nieprzyjaciela, mieszkańców, a raczéj 
« mieszańców, po większćj części Rusinów w mia- 
«steczku zdrada, którzy uderzeniem w dzwony 
«znak do napadu dali, tudzież dymem zapalo- 


(1) In vestibulo Praetorij, pisze Kochowski, coby 
znaczyło w przysionku ratusznym. Wszakże, gdy wyżćj napi- 
sano, Ze Król nie w mieście, ale w polu na wozie (lub wpo- 
wozie) nocował, to tu praetorium wypada wziąść za na- 
miot (Zob, Thesaur. Cnapii). 
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«néj $cioly, miejsce łatwiejszego wtargnienia, 
«gdzie rowy zalaziy, pokazali. Ale i tak dziel- 
«nie walczono, chociaż hamujac chęci, nasi 
« więcćj odbijali natarcia, niżeli sami nacierali, 
«ażeby jazda (kawalerja) uniesiona w zapale 
«mie odsłoniła piechoty, która zasłaniać miała, 
«albo też odparta, szyki piechocie i działom 
«(artyllerji) pomieszała. Gdy tym sposobem 
« skutek walki w zawieszeniu zostawał, bo pier- 
« wsze szyki w miejscu się trzymały; Król przy 
« każdćj sposobności bystry w pomysłach, i do 
«ciurów kupiacych się przybiega, i tych pół 
«zbrojnych, za płachtami (zamiast choragwi) 
«idących, obietnicami od przybocznich swoich 
«czynionemi do boju zagrzewa, stawiając tym- 
«czasem na czele tćj ruchawki, Zabuskiego. 
« Nie wymówił się od rozkazu maż waleczny, 
«równie i motłoch ów jeden drugiemu niezna- 
«ny, ciesząc się, Ze Król na nich oko zwrócił 
«i patrzy, do walczenia pod okiem Władzcy za- 
« bierał się. Już napadli Tatarzy królewskich 
« wybrańców choragiew, już powtórnie pokrze- 
« piwszy siły na cały szyk się zwalili; przecież 
« porządnie wychodzące i co do joty wypełnia- 
«ne rozkazy, poddawane posilki gdzie potrzeba, 
«skrzydła zasłonami wsparte; unużeni, przez 
«świeżych zastępywani, a nadewszystko działa 
«z powinności postrach siejac, w nieporuszo- 
«nym rzędzie całe wojsko utrzymały. Nawet 
«chołota obozowa, coś, choć nie pomagała, to 
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*posillu postać przybrała; gdy ja po pod mia- 
« steczko, nie lada utarezka na ftozalów napro- 
« wadzono. I choć ich potém nieprzyjaciel, gdy 
«za pierwsza wygrana zapalczywićj gonili, wy- 
« wiodłszy w pole wielu ubił, atoli resztę, nad- 
« biegli podwodnicy Oleśnickiego Starosty opo- 
«czyńskiego, nie bez szkody, do odwrotu skło- 
« nili. 

« Tam gdy Lisiecki Jezuita przykładem i nat- 
« chnieniem przewodniczył, kilka kulami prze- 
«szyty, poległ.» 

«Przy kim zwycięztwo dnia tego stanęło, 
« dowodzi odwrót Tatarów powtórnie z pola u- 
«chodzących tak śpiesznie, że nawet trupów 
«swoich, po całóm bojowisku do tysiąca roz- 
«rzuconych, bez pogrzebu zostawili. Przyczy- 
«nę niedokonanćj walki, jedni na Hana nie- 
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chcącego dłużćj przeciw Boga wyrokowi wal- 
«czyć, inni na Ministrów więcćj sobie z poje- 
«dnania stron obłowu obiecujących, składali. 
« Pojmano wtenczas Adil-Murzę z przedniej- 
«szych, i tego Król Szembergowi (Szembe- 
«kowi) dla wymiany za brata Jacka z Tauryki 
« pozwolił. Dziwna rzecz, między trupami zna- 
«leziono kobietę tartarska w ubiorze męzkim i 
«zkołczanćm, która wowćj bitwie gdy nieulę- 
«kła Amazonka los wyzywa, od kuli trafiona, 
«mezka śmiercią zginęła. I my niebyliśmy bez 
« szkody; utraciliśmy Zacharjasza Czetwertyń- 
«skiego, Pawła Świerskiego Miecznika po- 
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« dolskiego, Itaszowskiego i Chocimirskiego 
« Rotmistrziw w zabitych, a 47 Towarzyszów 
«i do 1,500 różnćj broni ubyłych. Ranni 
« wśród dzielnéj walki Miaskowski Podkomo- 
« rzy lwowski, Stano (?) Chorąży sanocki, Gde- 
«szyński i Brodowski Rotmistrze. 

« Tymczasem Hetman (Ossoliński) z wytra- 
«trawionym rozsadkiem troskliwy, o złożenie 
« przezugodę broni, starannie nalegał (1). Nie- 
«odrzucał i Król wtym rzeczy stanie, łago- 
« dniejszych uldadów, zwłascza bojąc się o oblę- 
« żonych w Zbarażu, ażeby się nie poddali, gło- 
«dem lub gwałtowna siłą przyciśnieni. Wahał 
«się jednak w wyborze sposobu zyskania poko- 
«juz miałżeby pierwszy pisać? tego powaga 
« tronu niepozwalała; miałże czekać na wezwa- 
«nie? okropna zwłoka zgubna dla oblężonych. 
« Zdało się tedy Ministrom doświadczyć brodu, 
« wyprawiajac jednego tatarskiego jeńca z listem, 
« którym naganiona poniekąd Hanowi niewdzię- 
«czność, że życie i panowanie w Tauryce, zła- 
«ski Królów polskich otrzymawszy, teraz nie- 
«zasłużenie na wroga się przewierzgnal, wpla- 
«tany z buntownikami w haniebny zwiazek, 


(1) Grondski więc krzywdzi Ossolińskiego, gdy pisze: So. 
lus tamen Ossołiński Supremus Regni Cancellarius 
(quem domi Leone animosiorem, in proelio lepore 
timidiorem fuisse, nulli non erat notum) induxit 
Regem, (l.c. str. 107). 
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«niegdyś przyjaźnią Hrólów, sczęśliwy i świe- 
«tny. Hozacy zawsze dawnićj Tatarom zawi- 
«stni, choć teraz przypadkiem sprzymierzeń- 
«ców udają, wkrótce, gdy siły ztężeja, nie- 
«przyjaźń i oręż na tych obrócą, krórych po- 
«siłkami teraz butnieja. Tak też wilczęta kie- 
«dy podrosna, pożeraja karmiąca je kozę, 
«ipod wyziewem zarazy morowćj pa- 
«daja ci, eo znićj lecza. Nikomu to wię- 
«ećjjakWładzcom zależy, nauczyć pod- 
«danych, że powstać moga bez przy- 
«czyny, ale nie bez kary. Niechaj więc 
«Han dobrze rozważy powód i skutek 
«wojny; a jeżeli tamten jest słuszny, 
«toć itenjako Sędzia sprawiedliwy, te- 
«mu zwycięztwo przyzna, przy kim słu- 
«szność i prawo. 

« Han pilnie to odczytawszy, czy zmierziwszy 
« sobie nie bez szkody przeciagniona wojnę, czy 
« też ważąc niesłuszny napad z korzystnym przy- 
«jaźni węzłem, że się do zgody nakłania, od- 
« powiedział. Treść listu krótko pisanego umie- 
«sczam: 

«Sczęsny Isłan-Gerej Han Najjaśniej- 
«szymu Królowi polskiemu Janowi Ka- 
«zimierzowi życia i zdrowia. 

«Najprzód, jak się Król Jmść miewa, 
«dobrze czy źle? życzy bowiem sczę- 
«ścia i zdrowia Jego I. Mci, niemnićj 
<kwitnącego w długie lata panowania. 
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«Donosi oraz, że odezwę, przyjaźń 
szwiastujacą, od J.K.Mci odebrał; dzi- 
«wi się atoli wielce, Ze Król Jmć obja- 
«wszy berło, nie uczcił go wysłaniem 
«poselstwa; niepomny zapewne, że 
«nikt zśmiertelnych takim wyrzutkiem 
«się rodzi, ażeby się niezdał w czem- 
«kolwiek sasiadowi w potrzebie, jak- 
«kolwiekbadz, przybył on zchecia zi- 
«mowania wtych stronach, ale nie u- 
«chyla sie od przyjaźni i do rozmowy 
«stanie.» 

. «I Chmielnicki do Króla pisać znaglony, na- 
«pisał w téj treści: Ze od dzieciństwa Hrólom 
»wierny; Ze uslugami swemi tylko niewole i 
« zasczytne w bojach blizny wysłużył, a nako- 
« niec spiknieniem się nieprzyjaciół, zadaną fal- 
«szywie zbrodnia obarczony, na obronę swoja 
«do oręża wziaść się musiał. A wypisawszy 
«obszerny rejestr przesadzonych krzywd swo- 
sich dodał, że chętnie ustapi Zabuskiemu 
« hetmaństwa zaporoskiego, bo gdy liról prze- 
«baczy, śmierć nad życie pod gniewem jego, 
«przenosi. Gdy nadzieja zgody umysły mięk- 
«czy, niepowsciagnione kroki nieprzyjacielskie 
« przez trzy dni trwały; wszelako za pośredni- 
« elwém Tatarzyna, to z téj, to zowéj strony, 
« przybywającego, o miejscu i osobach do ukla- 
«dów radzono. A gdy mu zarzucano, Ze nie 
«dobrą wiarą środków do ugody szukają, od: 
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«powiedział, Ze się to dzieje bez wiedzy Hana, 
«i Ze to ustanie, byleby rzecz tak nagła przy- 
«śpieszano. Jak skoro miejsce: umówiono, sta- 
«nal wnim pierwszy Wezyr Hana, lekką okry- 
«ty gunią, wszakże przystojnie w twarzy i po- 
«stawie ułożony. Nie odwlekał też Hetman 
« (Ossoliński), bo tego sobie sczególnićj! Han do 
«układów wymówił i wyszedł na spotkanie je- 
«go ztowarzyszami. Przywitawszy się, stanęli 
«nieco w patrując się jeden w drugiego. Do- 
« piéro Ossoliński przystępujac naprzód do rze- 
«czy: Co za przyczyna (rzecze) pogwał- 
«cenia prawa starodawnćj przyjaźni, 
«między oboma narodami? Zkad pod- 
«kopana wiara sojuszów? Sprzymierzo- 
«na Polska bojóm najechana? bunto- 
«wnikom dana opieka? czemu Tatarzy 
«stali się obrońcami nieprzyjaciół, a 
«wrogami przyjacioł? Polacy pewnie 
«bynajmnićj się niedopuścili, czemby 
«sąsiadów narazić mieli» AWezyr na to: 
«Związki przyjaźni wcałości zostana; 
«jeżeli daniny Panu memu zwykle pła- 
«cone złożycie, wszyscy pogodzeni do 
«domu wrócimy. Tu Hetman wspomnieniem 
«daniny (haraczu) jawnie oburzony: Polacy 
« (rzecze) haraczu imienia nieznamy; bie- 
«rzemy go, nie dajemy, proś o darowi- 
«zne, da ją Król hojny, ażebyś nia uję- 
«ty, umiał wybór uczynić między nie- 
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«przyjaciolmi równie jak przyjaciołmi. 
« Tatarzyn mowy zapałem odurzony, na tłóma- 
«cza, Ze się pomylił, wine kładzie, i rozmowę 
« dalszą nazajutrz odłożyć prosi. 

«Równo ze dniem, zchodzą sie znowu roz- 
«jemey, a Wezyr na dowód sczerze żadanćj 
«zgody, Chmielnickiego z soba przyprowadził. 
« Ten stojąc z odkrytą głowa w uszanowaniu i 
«zdaleka, jakoby się nie mieszał do grona roz- 
«jemców. Hisiel Wojewoda i Sapieha Pod- 
« kanelerzy, Ossolińskiemu do układów pomaga- 
«li; Wezyrowi też dwaj Agi, Sefer-Kazy i Su- 
«limazy, byli dodani. Kiedy już długo, i z téj 
«i zowćj strony się ucierano, zgodzono się 
« wreszcie na warunki następujące: 

Co do Tatarów: 

Ł Odtąd między Najjaśniejszym Ja- 
nem Kazimierzem Królem polskim 
i następcami jego, a Istan-Gerejem 
Hanem tatarskim i potomkami jego, 
będzie pokój i przyjaźń sczera. 

II. Król polski zsczodrobliwości swo- 
jéj, corocznie do Kamieńca Hano- 
wi żołd (1) poséłać będzie; Han zaś 


(1) Według Rudawskiego (Annal, I. 48.) Zip. 90,000 quo- 
tanis nonaginta millia florenorum, Polonae mone- 
tae. Tẹ samą summe płaciła Porta Tartarom, gdy ich do boju 
ruszała. Zob. Collectanea Sękowski. II. 10. Niewiem zaś zkąd 
X, Krajewski wyczerpnat, Ze Polacy Tatarom nie dawali pic- 
niędzy, ale Kożuchy (Hist. Czarn. str. 58), a' przecie to 
nazywa zaraz ni£éj haniebnym haraczem (Tamże str. 39.) 
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nawzajem obowiązany wojskami 
swemi, KrólowiiKrólestwu, wsze- 
dzie i przeciwko kaZdemu nieprzy- 
jacielowi posiłkować. 

Han poskromi najazdy i napady 
wszelkie na kraje Korony polskićj, 
zakaże oraz łupy i kradzieże by- 
‘dla. 

Wojska jego ztad i od oblezenia 
zamków przy Zbarażu odstapia, i 
wychodzacéj załodze żadnćj przy- 
krości nie uczynią. 

Też same wojska tatarskie, i ture- 
ckie zRumelji, które Hanowi na te 
wojnę towarzyszyły, spokojnie i 
bez szkody Zadnéj za granicę Krd- 
lestwa wyprowadzone będą. 

Król polski nawzajem, z łaski dla 
Hana upokorzonemu wojsku zapo- 
roskiemu przebacza, i toż do ła- 
ski swojćj przyjmuje, a ono wier- 
ność i posłuszeństwo trwałe na 
przyszłość zaprzysieze. 


«O téj ugodzie z Tatarzynem , jakotako mó- 
‘«wiono, bo się ma za obcego i równego; ale 


«uklad zKozakami, poddanymi zbuntowany- 


«mi zawarty, mocno kolnal, najmocnićj zaś 


«tych, którzy niewystawiajac się na Zadne nie- 


: bezpieczeństwo, łatwićj gęba na przygany czy- 


«nem, niż rękami na pomoc do czynienia, szer- 


(| SĘ ) 


«mować zwykli. Wszakże silniejsza potrzeba 

«od ganiacych wrzawy, to wskórała, że przyj- 

« mujac opisy nadawaliśmy, i gdy się pomyłkom 

« przebacza, łaskawość w bezpieczeństwo prze- 

« szła.» | 

Główniejsze warunki z Kozakami były: 

I. Swobody wojska zaporoskiego, 
nietknięte iowszem nowym listem 
J.H.Mci utwierdzone zostana. 

Il. Liczba tego wojska na XL. tysięcy 
znizona, spis czyli rejestr przez 
dowódzcę sporządzony i do xiag 
(actów) grodzkich kijowskich dla 
powszechnćj wiadomości wciagnio- 
nym będzie. 

III. Popis Kozaków uskuteczni się po 
miasteczkach i włościach królew- 
skich; szlacheckie dobra sa od nie- 
go wyłączone. Wolno atoli zosta- 
je kazdemu z poddanych, wynieść 
się do miast na popis przeznaczo- 
nych, bez Zadnnéj z strony rycer- 
stwa przeszkody; reszta zaś wzwy- 
kłem poddaństwie zostanie. 

IV. Zimowiska, leże i pobory dla woj- 
ska królewskiego nie będa wyzna- 
czane w miastach od wojska zapo- 
roskiego zajętych. 

V. Swobody kościoła grecko-ruskiego, 
prawa ubezpieczą; jego cerkwi, 


188) 
duchowieństwa i dóbr duchownych 
Unici niepokoić nie będą. 

VI. Godności i urzędy w kijowskiem, 
braclawskiem i czerniechowskiem, 
województwach, obywatelom tam- 
tejszym, stanu rycerskiego , a ob- 
rządku greckiego, nadawane będa. 

« Nie zapomniał też Chmielnicki o sobie, 

«choć chciał udawać ludoluba (obrońcę ludu ), 

«bo do ugody przyczepił dodatek, mocą którego 

« starostwo czehryńskie w zupełnych granicach, 

« Hetmanowi zaporoskiemu w lenno oddano. Tak 

«tedy pokój sklejony; o stanie rzeczy wszyscy 

« przekonani nie mieli co odmówić, choć wie- 

«le Zadano. Nakoniec Chmielnicki do obo- 

«zu przybył (19 Sierpnia), dla przeblagania 

« Hróla; gdy namiot królewski zobaczył, z konia 

«skoczył, skoczyła też i służba jego, do sta ko- 

«ni licząca. Idąc zaś krok w krok za Kisie- 

«lem, przed oblicze Iiróla pusczony, w ziemię 

«oczy wlepił; wierzęć, bo widok pomazańca 

« Pańskiego, błyskiem swoim, przeraził zaćmio- 

«nych. Dopiero rzuciwszy się do stóp kró- 

« lewskich, wśród głośnego wzdychania rzeld: 

«Nie wten sposób miałem powitać Wa- 

«szą K.Mé, Pana mego miłościwego. Ale 

«co się stało, więcćj przekora losu, niż 

«z winy mojéj się stato; najpokornićj 

«przepraszam. Wyznaję żem nie wart 

«łaskawości; ale przekonany jestem, 
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«ze zyskąm litość, która jak Najwyż- 
«szćj Istocie, tak i Namiestnikowi je- 
«go przystoi, aupokorzonym nie gar- 
«dzi. Na to odpowiedzial Podkanclerzy litew- 
«ski (bo Ossolińskiego właśnie niebylo). Co? i 
«jak się stało, nikomu, więc i sprawcy 
«tajno bydź niemoże, i niepotrzeba ro- 
«zwodzić się nad tém, co wszystkim 
«wiadomo. Niechce Król Jmć jątrzyć 
«rany, gdy je bloga łaskawością swo- 
«ja zagoié myśli. Na wzór słońca, któ- 
«re tak złym, jak dobrym przyświe- 
«ca, równie Król najlepsży, gdy spo- 
«kojnych obywateli zasłania, obłąka- 
«nym przebacza. Przebacza zaś pod 
«tym warunkiem, jeżeli przebrana 
«miara i zasłużona kara, stała nadal 
«wiernością i zasługami w ojczyznie 
«zmazane będą. Wyszedłszy od  lHróla 
« ( Chmielnicki ) złożył przed wyznaczonymi na 
«to przysięgę, nie rozbierając wcale jćj treści, 
«sumieniem i nałogiem oswojony, ażeby w tćj 
«chwili wierność przyrzekał i zmieniał, Na- 
« reszcie pozdrowiwszy mimochodem Kanclerza 
« W. obóz opuścił; poczem i Lubomirski Ge- 
«meral mało-polski wrócił; niechcieli bowiem 
«Kozacy powierzyć słowu naszemu Bohdana 
«inaczéj, tylko zabezpieczywszy sobie jego wró- 
«cenie takim zakładnikiem. Dopiero XiaZeta 
'«pod gwiazdą przychylną już przyjaciele, na 
12 
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« podarunki się wyzwali. Król polski szablę w 
«nasadzanćj brylantami pochwie, i wierzcho- 
«wca tak kształtnego, jak strojnego Tatarzyno- 
«wi, Han pstrokatego ogiera, kołczan i łuk ta- 
«tarski, tudzież wielu jeńców, między nimi 
« Żółkiewskiego, Królowi odesłał. Ażeby zaś 
«trwałości pokoju na czas dłuższy zaradzono, 
« zgodzono się na utwierdzenie go zakładnikami. 
« Myślał długo Król kogoby z naszych wysłał ? 
« Wielu się od udania w dzikie stepy, daleki 
«kraj świata i do narodu niestałćj wiary, wy- 
«mówiło. Wtém gdy liczna młodzież z pier- 
« wszych domów, przed namiotem królewskim 
«zebrana, w poufnćj rozmowie, ktoby się zdał 
«na to, rozprawiała, wchodzacemu Denhoffo- 
«wi Staroście sokalskiemu, jak to u Dworu by- 
«wa, dogaduja, że i Król go wyznaczył i He- 
«tman świekier, czyli teść jego, toż samo so- 
«bie życzy. A Denhoff w dowód swego do Hré- 
«la i ojczyzny przywiązania odpowiedział, że 
«nietylko do Tauryki, ale do odleglejszéj 
«Persji, a nawet po za kraj świata do Tuli (1) 


(1) Ultra mundi limites positam Tulen adeundam, 
pisze Kochowski (f. 152) pożyczając sobie od starodawnych 
Rzymian wyrazu, czego wcale nie potrzebował, a nawet nie- 
właściwie użył. Albowiem Thule, Thulen, Thyla byłato 
wyspa na oceanie północnym nad Anglją ( Brytanją ) leżąca, 
starożytnym mało, ale w wieku XVII. w którym Kochowski 
pisał, bardzo dobrze znana; jest to bowiem teraźniejsza..... 
Szkocja, a może Islanda (Zob. £TPAB(NOZ TE- 
SITPADIKOQN edit Casaub. Amstelod. 1707. L. I. f. 115. 


(9 ) 
« pójdzie, kiedy Król każe; co gdy Królowi do- 
«niesiono, obsypany pochwalami Denhoff, na- 
«tychmiast z Hanem wyprawiony został; zaś 
«Suliman Aga znakomity i wybornych przy- 
«miotów Tatarzyn, do boku Królewskiego już 
« pierwćj przybył. » 

« Nieprzyjaciel cofnawszy od Zborowa wojsko, 
«ku Zbarażowi się udał, a chociaż wskutek za- 
«wartego pokoju oblężonym dobrodziejstwo 
«wolności przyznał, ażeby jednak cena rozla- 
«nćj krwi nie przepadła, składki pienieżnćj w 
«podarunku żądał. Wyprawił tam Król Ożgę 
« Pisarza lwowskiego, i Tobjasza Minora Ro- 
«tmistrza naprzód, ażeby o upragnionem oswo- 
«bodzeniu donieśli; ale gdy składkę na znak 
« wdzięczności Hanowi ofiarować doradzają, od 
« dowódzców załogi niechętnie przyjęci zostali. 
«Na samo bowiem wspomnienie okupu, rozpa- 
«lili się nieprzywykli do ohydy mężowie, i od- 
«powiedzieli: Niech płaca, którzy opłatę 
«przyrzekli; do umowy zkrzywda trze- 
«ciego bez niego zawartej, obowiaza- 
«ni nie jesteśmy; chyba dopóki Życia i 
«żelaza stanie, krwią wroga, a nawet 
«gdy los każe, swoją zapłaciemy. Tak 
« niezwyciężeni bohatery nie spusczajac bynaj- 
« mnićj z pierwszéj zapalczywości, nareszcie wy- 


seqq. Pompon. Mela. De Situ orb. edit. Gronov. Lugd. 
Batav. 1722. L. III. p. 271. seqq. i inni. 
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«trwałością i wspaniałomyślnością swoją tego 
« dopięli, że nieprzyjaciel (jak to mówią) z kwit- 
«kiem odprawiony, nie lada trębaczem wale- 
«czności polskićj do domu wrócił, z przycze- 
«piona drwinka: Pod Zbarażem jeden Po- 
«lak dziesięciu Tatarzynów goni, a pod Zbo- 
«rowem przeciwnie (1). 

« Ta to jest pamiętna bitwa Zborowska, na 
«któréj dwaj najbitniejszych narodów władzcy, 
«jeden oltomańskićj Porty służalec, drugi ca- 
«tego chrześcjaństwa straZniczy; ten męztwem i 
«dobréj sprawy wiara, ów wrodzoną do boju 
«chucia i ogromną wojsk siłą na siebie nacie- 
«raja, dla poparcia buntu, i dla obrony ojczy- 
«zny. Bez watpienia za dzieło to boskie uwa- 
«Zac potrzeba, że garstka tłum ludu bije; usta- 
«je dopiero, gdy nasycone krwią rozlana i zhu- 
«żone strony na opisy pokoju wzajemnie się 
«zgodziły. Po Bogu, Boga-rodzicy Dziewicy, 
«która się Królowa Polska nazywać lubi, po- 
« bożność wielu zwycięztwo przyznaje; w jéj to 
«dzień Wniebowzięcia, siła nieprzyjacielska w 
«boju złamana, a męztwo Polaków krzepione, 
«aZ do końca stanowczego przetrwało. Był jéj 
«obraz w kaplicy namiotu królewskiego , z kla- 
«sztoru bełzkiego Bazyljanów, na te wojnę wzie- 


(1) Ad Zbarazium ab uno Polono, decem Scy- 
thas, è contra ad Zborovum propelli. pisze Kochow. 
ski s. 155, Ja sobie tego wytłómaczyć nie umię, 
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«ty, przed którym Hrél nieraz po caléj nocy 
«krzyżem leżąc, modlił się, jak to poufniejsi 
«dworzanie widzieli, ztad dla uwiecznienia 
« wdzięczności za otrzymane dobrodziejstwo , 
« w Krakowie, a kościele Panny Marji, roczni- 
« cę (anniwersarz) na pamiątkę owego zwycięz- 
«twa i msze na wieki zalecił, wyznaczywszy 
«na to zŻup wielickich coroczną daninę soli.» 
Tak się kończy Kochowskiego opis bitwy pod 
Zborowem (1) Jemu to podobno najwięcćj za- 
wierzyć wypada, bo był współczesnym i jeźli 
się nie myle—naocznym, lub przynajmnićj nie- 
dalekim świadkiem zdarzenia. Inne opisy są 
wiele odmienne, trudno je wszystkie pogodzić 
lub zbijać. Ale na dowód zastanówmy się tyl- 
ko nad jednym przedmiotém, nad układem czy- 
li traktatem z Kozakami, jak odmiennie w ró- 
znych dziejopisach jest umiesczony. 
Rudawski (2) go na dziesięć punktów 
podzielił, i tak: 
|. Kozacy ustapia z pola, skoro przebaczenie 
królewskie, o które najpokornićj prosić po- 
winni, uzyskają. 
HL. Potwierdzenie swobód kozackich (zob. u Ko- 
chowskiego I.) 
HI. Liczba wojska kozackiego 40,000 (Koch. II.) 
IV. Starostwo czehryńskie Hetmanowi służy, 
(Rudaw. dodał). 


(1) Annal. Polon. Clim. I L. II. s. 138—154. 
(9) Annal. I. s. 51. 


VI. 


VII. 


VII 


IX. 
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Wieczna niepamieé i przebaczenie (amne- 
stja) wszystkiego cokolwiekbadź od początku 
zaburzenia, na jakimkolwiek miejscu, i ja- 
kimkolwiek sposobem, z jednćj lub drugićj 
strony, tu i owdzie po nieprzyjacielsku 
zdziałano, tak dalece, Ze ani z téj ani zZa- 
dnéj innćj przyczyny lub pozoru, jeden 
drugiemu na potóm ani zaczepki, ani nie- 
przyjaźni, przykrości lub zawady, tak co 
do osób, jako też stanu dóbr i bezpieczeń- 
stwa, czy to przez siebie, czy przez innych, 
jawnie lub ubocznie, prawnie lub uczyn- 
kowo, w kraju lub za granica, nie uczyni, 
uczynić nie każe i nie pozwoli (O tém Ko- 
chowski nie pisze). 
Leże Kozaków oddzielne będą od polskich 
(Hochow. IV.) 
Zydzi wszyscy, arendarze z Rusi ustapia, 
(HKochow. tego niema). 
Wojewoda i Kasztelan kijowski, będą szy- 
zmatycy, (Kochow. pisze o wszelkich go- 
dnościach i urzędach, i to nietylko w ki- 
jowskićm, ale też w bracławskićm i czer- 
niechowskićm województwach. Obacz wy- 
iéj VI). 
Metropolita kijowski szyzmatyk, mieé be- 
dzie miejsce miedzy Senatorami ducho- 
wnymi, i to miedzy Biskupami, chelmskim 
i kijowskim, (Hochowski otém nie wspo- 
mina). 


X. 


( 95 ) 
Kościoły: włodzimirski, krasnostawski, lu- 
belski i sokalski szyzmatykom powrócone, 
(o czóm także Kochow. nie mówi). 


Majolino Bisaccioni (1) o niewiele lat 


późnićj, bo r. 1652 piszący, ma znowu piętna- 


ście 


z . . , . + . . 
, a w pézZniejszém (piatém) wydaniu siedm 


artykułów tćj ugody. 


K 


II. 


IL. 


(1) 


Że Chmielnicki otrzyma starostwo czehryń- 
skie. 

Że cerkwie Szyzmatykom greckim od Kró- 
la Władysława odebrane, będa powrócone; 
Oddane im też będą dobra i godności cer- 
kiewne na Rusi. 

W województwach: kijowskiem i bracław- 
skiem, Senatorowie będa religji greckićj 
pomienionéj. 

Jezuici i Żydzi, nie będą wiecéj w owym 
kraju cierpiani (jakoż ich boZnice od Szy- 
zmatyków do sczętu zburzone zostały ). 
Ugoda niniejsza będzie potwierdzona na pier- 
wszym Sejmie, inaczćj ma bydź nieważna. 
Metropolita Szyzmatyków kijowski, otrzy- 
ma miejsce w Senacie z innymi Senatorami 
królestwa (czemu najbardzićj sprzeciwiali 
się Senatorowie duchowni niechcac, ażeby 
zasiadał między nimi Szyzmatyk (1). 


Historia delle Guerre civili di questi ultimi tempi. de 


scritta dal Conte Majolino Bisaccioni Gentie' huomo ordina- 
rio della Camera del Re Chistianissimo et suo Cauallićre. etc. 
Editione seconda. In Bologna MDCLIII. p. 615. 


(w) 

Grondski wylicza następujące: Amnestja.— 
Potwierdzenie dawnych swobód Kozakom— Miej- 
sce w Senacie polskim dła Archimandryty (?) 
kijowskiego— Godności i Urzędy w trzech 
województwach dla osób religji greckićj— Gra- 
nica kozacka Horyń rzeka — Usunienie szlachty 
i wojska polskiego za tę rzekę— Hetmaństwo i 
starostwo czehryńskie Chmielnickiemu, a bar- 
skie Hetmanowi koronnymu i t. d. (1.c. 108—400). 


(1) Primo, che al Chmielnescki fosse assegnata la Prefettura, 
ò Capitanato di Zeckrin. 

Secondo, che fossero restituiti à quelli del Rito Greco scisma- 
tici, le Chiese, che loro haueua leuate il Ré Vladislao. 

Terzo, et che fossero alli medesimi restituiti nella Russia li 
beneficij, et dignità Ecclesiastiche. 

Quarto, che nella Satrapia, 6 Palatinato di Chionia, et Bra- 
slauia li Senatori fossero solamente della Religione Greca pre- 
detta. 

Quinto, che in quelle Prouincie non fossero più admessi, ne 
Gesuiti, ne Hebrei (li cui Tempij furono subito poi dalli schi- 
smatici distrutti sino alli fondamenti). 
` Sesto, che questi patti fossero confermati nella prima Dieta, 
altrimente s'intendessero nulli quelli, che non fossero colà con- 
fermati. 

Settimo, che il Metropolita di Chiouia schismatico hauesse 
luogo nel Senato con gli altri Senatori del Regno (à questa 
particolarmente contradissero poi gli Senatori Ecclesiastici non 
volendo, che sedesse fra di loro un schismatico). Historia delle 
guerre civili etc. Quinta editione. Venetia MDCLXIV. p. 516. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie.) 
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